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Jesteśmy narodem  po klęsce. 
Od w rze śn io w e j k a ta s tro fy  na ród  
nasz to n ą ł w  klęskach, k tó ry c h  
rozm ia ry  zdaw ało się n ie  m a ją  
gran ic. Każde zw ycięstw o H itle ra , 
a ileż  ich  by ło  w  ciągu p ie rw ­
szego a k tu  eu rop e jsk ie j w o jn y , 
w a liło  w  nas n o w y m i P a lm ira m i, 
O św ięc im iam i, T re b lin k a m i. K a ­
żda k lęska  H itle ra , a ileż  ich  b y ło  
w  ciągu drugiego i  ja kże  dług iego 
okresu w o jn y , m iażdży ła  nas, ży ­
jących  w  K ra ju  zemstą up ad a ją ­
cych N iem iec nad  na jzacię tszym  
sw ym  p rze c iw n ik ie m . D a leko od 
k ra ju , o k ó ln y m i d rogam i szły 
zw yc ięstw a Polskiego Żołn ierza . 
K ra j zna ł je d n a k  ty lk o  k lęsk i. 
W a lka  podziem na b y ła  oporem, 
lecz n ie  zw ycięstw em . M og liśm y 
ham ować la w in ę  nieszczęść, do 
zw yc ięstw  b y liś m y  za s łabi, co 
gorsza, z każdym  dn iem  słabsi 
s tra sz liw ym  u p ływ e m  k rw i.

T a k  w ięc  przez 6 la t  naród 
t rw a ł w  bezp rzyk ładnych  k lę ­
skach. S tw ie rdzen ie  to nabiera 
szczególnej w ym o w y, je ś li doda­
m y, że w  ty m  sam ym  czasie pono­
s iliśm y  rów no leg le  do ka ta s tro f 
fizycznych  k a ta s tro fy  po lityczne  i, 
gdy doszliśm y do f in a łu  zaczętej 
we w rze śn iu  1939 ro k u  rozp raw y 
naszej z N iem cam i, to prócz osią­
gn ięcia g ra n icy  u p ły w u  k r w i le ­
żało w  gruzach m iasto n iepoko­
nane —  W arszawa, gran ice nasze 
na wschodzie co fn ię te  zosta ły do 
l in i i  Curzona, gran ice nasze na 
zachodzie zawieszone w  ja łta ń ­
sk ie j og ó ln iko w e j m gle, w  m iejsce 
jednego rządu —  2 rządy, w  m ie j­
sce jednego dow ództw a S ił Z b ro j­
nych —  2 dow ództw a, a w  k o n ­
sekw encji tego w szystkiego roz­
darc ie  na rodu  ha dw ie  n ie n a w i­
ścią pa ła jące do siebie orien tac je . 
T rudn o  sobie w yo bra z ić  k a ta ­
s tro fę  ba rdz ie j głęboką.

Z  całegó na rodu  polskiego, ty lk o  
w yb rańcy , żołn ierze, k tó ry m  u - 
dało się w yw ęd ro w a ć  na zachód 
czy na wschód, z n a li sm ak zw y ­
cięstw , gdy n iszczy li w rześn iow ą 
hańbę na w szys tk ich  fron ta ch  
św iata. Reszta na rodu do w rz e ­
śn iow e j p rzegrane j m usia ła  do­
dawać k lę s k i następne, aby w  
k a ta s tro ficzn ym  o tęp ien iu  u jrzeć  
trag iczny  f in a ł.

Z nam  b ó l ty c h  m iesięcy po­
powstańczych i  gorycz na jb a rdz ie j 
gorzką lu d z i k lę sk i. P am ię tam  to 
przerażenie zastyg łe w  oczach, 
k tó re  s taw a ły  się m a rtw o -n ie ru -  
chome, gdy w  m ózgu szam otały 
się desperackie m yś li. N ig d y  b a r­
dziej p ropaganda,m arzeń nie  by ła  
w  k ra ju  p rze k lin an a , ja k  w  te 
dn i, k ie d y  rozpiętość m iędzy na ­
dzie ją  a rzeczyw istością  w yd aw a ła  
się przepaścią bez dna. —  W tedy 

■ to uc iek łe m  z k ra ju  . . .  do w o jska. 
Do żo łn ie rzy, k tó rz y  sz li od L e ­
nino i  zam kn ę li całą swą praw dę 
w  cz te ry  s łow a: „Chcesz żyć — 
b ij N iem ca !“ . W  B e rlin ie  p a trz y ­
łem, ja k  ch łop ak i z P ow stania 
W arszawskiego w  I  P rask im  P u ł­
ku  M a jo ra  Z w ie rzańskiego ude­
rz a li na T ie rg a rten , os ta tn ią  osło­
nę k a n c e la r ii H it le ra  i  ja k  na 
zw a liskach  P o lite c h n ik i C h a rlo t- 
te n b u rsk ie j w y p is y w a li h is to r ią  
dzwoniące słowa: „M śc ic ie le  W a r­
szawy na gruzach B e r lin a !“ . P o l­
sk i a tak na C h a rlo tte n b u rg  m ia ł 
s iłę  huraganu. O to k toś wreszcie 
nam acalnie, z b liska  m śc ił k lę sk i 
zw ycięstw em , ja k ieg o  od G ru n ­
w a ld u  n ie  znała h is to r ia  P o lsk i.

Lecz k ie d y  w ró c iłe m  do k ra ju  
i opow iada łem  o żywocie i  śm ie rc i 
B e rlina , odczułem  na tychm iast, że 
z k o le i i  ja  zna lazłem  się w  ga rs t­

ce w yb rań ców , k tó ry m  dane by ło  
odczuć nam aca ln ie  z b lis k a  z w y ­
cięstwo, b y  móc otrząsnąć się 
z koszm aru psychozy k lęsk i.

N ie  chcę być bezlitosny, lecz 
je ś li m am  m ów ić  p raw dę tam tych  
dn i, to  muszę pow iedzieć i  to : 
— zw yc ięstw a g a rs tk i w yb rańców , 
żo łn ie rzy  spod N a rw ik u  i T o - 
b ru ku , M on te  Cassino i  Falaise, 
Len ino  i  Kołobrzegu , Gdańska 
i B e rlin a , b y ły  szczęściem ty lk o  
ich, n ie licznych  w yb ra ń có w  spo­
śród m ilio n ó w . Masa narodu, w y ­
czerpana, w y k rw a w io n a , rozb ita  
chaosem w o jen nych  i  p o lity c z ­
nych k lę sk  n ie  posiadała ju ż  zdo l­
ności radow an ia  się czymś odleg­
łym , w  czym  udz ia łu  bezpośred­
niego brać n ie  m ogła.

W yb o ry  m in ę ły , a w ra z  z do­
pe łn ien iem  się tego ak tu , k ra j 
nasz w chodz i —  czy to się kom u 
podoba czy n ie  —  w  okres w e ­
w n ę trzne j s ta b iliza c ji. S ta b iliza ­
c ja  będzie wszechstronna. „L a s y “  
i  n ie lega lne podziem ie m usi ju ż  
skrzę tn ie  rachow ać d n i swego 
rzeczyw istego końca, k tó ry  na­
s tąp i —  abstrahu jąc ju ż  od dz ia­
ła n ia  czynn ikó w  zew nę trznych  — 
ja ko  re z u lta t zdania sobie spra­
w y  z kom p le tn e j bezcelowości 
tego rod za ju  dz ia łan ia  w  rea liza ­
c j i  ce lów  tych  grup. O pozycja le ­
ga lna —  od P S L  po „n ieza leżnych 
k a to lik ó w “  —  m usi, pogodziwszy 
się ze sw o ją  pa rla m e n ta rn ą  słabo­
ścią, rzuc ić  sw ój głos na szalę 
k o n s tru k tyw n e g o  ro zw o ju  pa ń ­
stwa. R ów nież i  rząd rep rezen tu ­
ją c y  cztery s tro n n ic tw a  w in ie n  
m oż liw ie  p rędko  uśw iadom ić so­
bie, a szczególnie sw o im  czynn i­
kom  w ykonaw czym , że w łaśn ie  
zosta ł ukończony okres przede 
w szys tk im  w a lk i o w ładzę, a roz­
począł się okres przede w szyst­
k im  pełnego odbudow yw an ia  i 
budow an ia  całego państwa. In n e ­
go rodza ju  m etody m ogą być sto­
sowane w  okresie  w a lk i o w ła ­
dzę, w a lk i o możność re a liza c ji 
swoich idea łów  —  innego rodza­
ju , gdy w  spoko jny, nastaw iony 
na d ługą fa lę , sposób zab ieram y 
się do życia i  p racy  w  jedne j 
wspólnocie państw ow e j. D z iedz i­
ny  naszej -a d m in is tra c ji,  reso rty  
i  w y d z ia ły  naszych w ładz, gdzie 
do te j po ry  k ie ro w n ik  b y ł często 
n a jp ie rw  p a r ty jn ik ie m , a te raz 
w in ie n  się stać n a jp ie rw  u rzęd ­
n ik ie m  pańs tw ow ym  —  można 
by w y liczać  bardzo długo.

Jest jedna  przede w szys tk im  
cecha, zaleta, k tó ra  w ra z  ze spo­
dziewaną s tab iliza c ją  k ra ju  —  
m usi ogarnąć i  p rzen iknąć  nasz 
naród. To praworządność. To po­
szanowanie d la  obow iązu jących 
p ra w  ze s trony  każdego obyw a­
te la  państwa. To poszanowanie 
d la  p ra w  i  in te n c ji ożyw ia jących  
w ładze państw ow e ze s trony  każ­
dego —  na jm n ie jszego naw e t — 
urzędn ika , w ładze te rep rezen tu ­
jącego i  wyrażającego.

P raw orządność m a bow iem  dw a 
aspekty.

Jeden —  w yra ża ją cy  się sto­
sunk iem  każdego obyw a te la  do 
w ładz  państw ow ych  i  p ra w  w  
państw ie  obow iązu jących. N ow o­
czesna społeczność państw ow a 
wym aga, by  obyw ate le  b y li w o ­
bec p ra w  ty c h  lo ja ln i. ' P raw om

To b y ło  dno u d rę k i, koszm ar 
n ie w ia ry  w  sens o fia r, koszm ar 
n iepew ności i  beznadziei.

G E N E ZA  P R Z E M IA N Y
W  czerw cu 1945 po w s ta ł Rząd 

Jedności N a rodow e j. W  lip c u  1945 
w  Poczdam ie usta lono granicę 
O dry  i  Nysy. P ow sta ły  nowe fa k ty . 
Życ ie  rozpoczynało się od nowa, 
lecz w c iąż z ba lastem  n ie w ia ry , 
zw ą tp ien ia , ro z te rk i m y ś li i  uczuć. 
T a k  w eszliśm y w  no w y  okres 
h is to r ii,  ja k iego  dotąd n ig d y  n ie  
m ie liśm y.

Już w iosną  1945 ro k u  w  ślad za 
posuw ającym  się na zachód f ro n ­
tem  sz li ludz ie  po lscy na ziem ie 
śląskie i  szczecińskie z d e te rm i­
nacją  p ion ie rską . Po Poczdamie

ty m  posłuszni. Celem należytego 
uśw iadom ien ia  obyw a te la  o jego 
obow iązkach państw o p u b lik u je  
pub liczn ie  us ta w y oraz ośw iad­
czenia i  dek la rac je , k tó re  w y p o ­
w iadane przez usta a u to ry ta ty w ­
nych osób w ' państw ie  (prem ier, 
m in is te r itp .) na b ie ra ją  m ocy obo­
w iązu jące j d la  obyw ate la .

Jest je dn ak  i  d ru g i aspekt. 
O byw a te l n ie  będzie m óg ł i  n ie  
będzie ta k  d ługo na leżycie p ra ­
w o rządnym  —  ja k  d ługo u rzęd­
n ik  pańs tw ow y każdej h ie ra rc h ii 
nie będzie rów n ież  p ra w o rzą d ­
nym , ja k  d ługo obaj n ie  będą po­
s łu g iw a li się je d n ym  ję zyk iem  
państw ow ym , to je s t jednakow o 
przestrzega li l i te r y  i  ducha p ra w  
obow iązu jących. Z  tą  chw ilą , gdy 
obyw a te l w id z i, iż  p rzeds taw ic ie l 
w ładzy  państw ow e j na jego te re ­
nie  w  ja k ik o lw ie k  sposób om ija  
prawo, postępowaniem  sw ym  w y ­
pacza jego in tenc je , lu b  postępu­
je  n iezgodnie z e n un c jac jam i k ie ­
ro w n ik ó w  państw a lu b  reso rtów  
państw ow ych  •— z tą  c h w ilą  oby­
w a te l albo nie  będzie m óg ł stoso­
w ać się do p ra w  obow iązu jących, 
gdyż u rzę d n ik  ich  n ie  przestrzega, 
albo n ie  będzie chc ia ł stosować 
się —  uw aża jąc się przez postę­
pow anie u rzędn ika  zw o ln ion ym  
od obow iązku ich  przestrzegania.

Nasza państwowość je s t jeszcze 
bardzo m łoda. B y ła b y  m łodą  na ­
w e t w tedy , gdyby  m iędzy ro k ie m  
1918 a dn iem  d^s ie jszym  n ie le ­
żało pięć i  pó ł la t  p rze rw y, pięć 
i pó ł la t  n a u k i gw ałcen ia  i  obcho­
dzenia ta k  przez u rzę dn ika  ja k  
obyw a te la  w sze lk ich  obow iązu ją ­
cych przepisów . Każda m łoda 
państwowość m a to  do siebie, że 
je j ko rpus  urzędn iczy je s t facho­
wo n iew yro b iony , że przedk łada  
swe osobiste in te resy  personalne 
czy ideowe ponad ry g o r obow ią ­
zu jących go p raw , ponad p rze p i­
sy —  a w ięc z re g u ły  i  dobro —• 
państwa. Z  d ru g ie j s trony  i  oby­
w ate le  są jeszcze zby t m ało  w y ­
chow ani w  poczuciu państwowego 
obow iązku. To co w  ta k ie j A n g li i 
dz ia ła  się au tom atycznie,' jest 
w ręcz ataw istyczne, u  nas —  w  
narodzie, k tó ry  przez dz ies ią tk i 
la t  n ie w o li n ie  m ia ł pow odu po­
stępować an i państw ow otw órczo 
an i p raw orządn ie , k tó ry  potem  
jeszcze po 20 la ta ch  w łasne j pań­
stwow ości jeszcze raz ze tkn ą ł swe 
nowodorasta jące poko len ie  z k o ­
niecznością obchodzenia p ra w , — 
w  ta k  nieszczęśliw ym  narodzie, 
zarów no m in is te r, ja k  d y re k to r,

ruszy ły  coraz szersze fa le , aby po 
pó łto ra  ro k u  s tw orzyć 5.000.000 
p ion ie rską  społeczność.

To co d la  św ia ta  i  d la  P o laków  
przebyw a jących  na e m ig ra c ji by ło  
ty lk o  teo re tycznym  rozważaniem , 
czy je s t sens ta k ie j g ra n icy  P o l­
s k i z N iem cam i, i  czy w szystk ie  
W ie lk ie  M ocars tw a gran icę  tę u -  
zna ją , to d la  P o lakó w  w  K ra ju  
stało się conditio sine qua non 
życia. Zdobyć, u trzym ać, zagospo­
darow ać, te z iem ie oznaczało i  o- 
znacza d la  P o lakó w  w  K ra ju  coś 
w ięce j n iż  rozrachunek ostateczny 
z N iem cam i. To oznaczało i  ozna­
cza p o w ró t do życia, pierwsze n i­
szczenie k lęsk, k tó re  zdawało się 
niosą tem u życ iu  ostateczną za­
gładę.

ja k  u rzę d n ik  choćby na jn iższy, 
ja k  każdy w reszcie  ob yw a te l dzia­
łać m usi n ie  in s tyn k to w n ie , lecz 
św iadom ie, z n a w e t pe w n ym  w y ­
s iłk ie m  i  sam ozaparciem  się sie­
bie w  k ie ru n k u  ksz ta łto w an ia  
społecznej za le ty  i  konieczności: 
praworządności.

Zagadn ien ie  to je s t d la  nas 
w ag i na rodow e j i  państw ow ej. 
Szczególnego je d n a k  nab ie ra  ono 
znaczenia na Z iem iach  O dzyska­
nych •—• to znaczy tam  gdzie pań­
stwo po lskie , gdzie na ród  po lsk i, 
po raz p ie rw szy  od setek la t  św ia ­
dom ie zakłada sieć swej państ­
w ow e j w ładzy. Tam , gdzie w s k u ­
tek oko liczności w o jen nych  w a ­
ru n k i życia społecznego b u d u je ­
m y od n a jb a rd z ie j do lnych  fu n ­
dam entów. Tam , gdzie p ra w ie  
ca ły e lem ent ludnośc iow y je s t na ­
p ływ ow y. Tam , wreszcie, gdzie 
e lem ent zastany, au tochton iczny, 
w sku te k  w ie low iekow ego  s tyka ­
n ia  się z doskonałą pod ty m  w zg lę ­
dem m aszyną a d m in is tra cy jn ą  
niem iecką, m a w yro b io ne  m im o ­
w o lne poczucie praworządności. 
A  w łaśn ie  na ty c h  ziem iach czę­
ściej n iż w  in n ych  oko licach k ra ju  
danem  nam  je s t no tow ać n iezb y t 
budujące p rz y k ła d y  przekraczan ia  
przez urzędn ików , ich kom peten­
c ji, obchodzeniem  p raw , w y p a ­
czaniem  in te n c ji ogłaszanych przez 
ich m in is tró w  —  je d n ym  słowem  
z ty m i w sz y s tk im i p rze rostam i 
w ładzy  a d m in is tra cy jn e j, k o m u n i­
ka cy jn e j itp ., k tó ra  je s t w y n ik ie m  
nadm ie rnych  osobistych a m b ic ji 
u rzędn ika  w  po łączeniu z n ik łą  
jego fachowością i  s łabym  w y ro ­
b ien iem  zaw odow ym , słabą zna­
jom ością —  na w e t n iek ie dy  ■— 
jego e ty k i zaw odow ej. Sądy pań­
stw ow e tęp ią  te nadużycia  bez 
p rze rw y  karząc ty c h  w szystk ich , 
k tó rzy  swe s tanow iska urzędowe 
w yk o rz y s tu ją  d la  pope łn ian ia  
przestępstw  lu b  też w yc iągan ia  
korzyści osobistych. N ie  m n ie j an i 
sądy państw ow e n ie  są w  stan ie 
rozpatrzyć w szys tk ich  w ypadków , 
an i też n ie  każdy rodza j n ie p ra - 
worządności u rzę dn ika  może od- 
razu być podc iągn ię ty  pod stoso­
wne li te ry  K odeksu Karnego. 
T rzeba tu  czegoś subteln iejszego 
i ba rdz ie j w n ik liw e g o  n iż  urzędo­
w y  apara t sp ra w ied liw ośc i i  po­
rządku. D zia łać tu  m us i atm osfe­
ra  społeczna —  nad w y tw o rz e ­
n iem  k tó re j w in n i pracow ać 
w szystk ie  ośrodk i ideowe i  w y ­
chowawcze w  ca łym  k ra ju  —  gdyż 

(Dokońcienie na g tr - 4)

Śm iem  tw ie rd z ić , że bez Z iem  
Zachodn ich  na ród  p o lsk i by  zg i­
ną ł, za traca jąc się w  beznadziei 
k lę sk i. P o tw o rnośc i naszych s tra t 
w y ró w na ć  n ie  b y lib y ś m y  w  sta­
nie, bo tam , gdzie ku rc z y  się ob­
szar na rodu  tam  ka rłow a c ie je  
i naród.

Jeś li na ród  chce żyć pe łn ią  
sw ych sił, a ty lk o  ta k i na ród  w  
nowoczesnym  św iecie może być 
n iepod leg łym , to  każdy cz łow iek 
tego na rodu  m us i m ieć możność 
w yrośn ięc ia  na sw o ją  m ia rę . W ie ­
m y, że ta  m ia ra  w  Polsce by ła  
taką , ja k  nasze dzie je : n iezw yk le  
w ysoka i  han iebn ie  n iska. N igdy  
do tąd n ie  dane nam  by ło  na to ­
m ia s t zdobycie d la  na rodu  n a j­
po trzebn ie jsze j m ia ry : w yso k ie j 
— średn ie j. D z ia ło  się to dlatego, 
że n igd y  m asy po lsk ie  n ie  b ra ły  
udz ia łu  społecznego w  życ iu  na­
rodu. Is tn ia ła  masa b ie rn a  i  spo­
łeczność k ie ru ją ca , społeczność 
in d yw id u ó w . Ta in dyw idu a ln ość  
naszej społeczności k ie ru ją c e j po­
z w o liła  N iem com  na zadawanie 
nam  k lę sk  na jd o tk liw szych . T ra ­
c iliś m y  w  la ta ch  w o jn y  a k ty w  
na rodu  w  postępie geom etrycz­
nym . Jednocześnie je dn ak  nastę­
pow a ło  u a k ty w n ia n ie  się mas. Na 
p rze kó r k lęskom  w y ra s ta ły  nowe 
fa le  energ ii, k tó re  bez Z iem  Z a­
chodn ich ro z b iły b y  się, a psy­
choza k lę s k i p rz y w ró c iła b y  m a­
som dawne otępienie.

R e w o luc ja  socja lna dokonana 
przez obóz le w ic y  po lsk ie j by ła  
ty lk o  za legalizow aniem  przem ian, 
k tó re  dokon a ły  się w  la ta ch  k lę ­
ski, gdy m asy ra to w a ły  energię 
narodu. Lecz u trw a le n ie m  tego 
o lb rzym iego  procesu przem ian 
by ło  odzyskanie ziem  nadodrzań- 
sk ich  i  nadnyskich .

N a ziem ie te  poszli w  p ie rw ­
szym  rzędzie wszyscy ci, k tó ry c h  
energ ia  w yzw a la ją ca  się w  czasie 
w o jn y  szukała u jśc ia  na sw oją 
m ia rę. To śą ci, k tó rz y  w  roz­
m ow ie  w trą c a ją  da ty  d n i i  m ie ­
sięcy ro k u  1945, da ty  ich  p rz y ­
byc ia  na Z iem ie  Zachodnie i  da ty 
ich  p ie rw szych  tam  zw ycięstw . 
Za n im i, a racze j do n ich  p rz y ­
b y ły  fa le  następne przesiedleńców 
i  osadników . K ra j,  k tó ry  obe j­
m o w a li w e  w łada n ie  n ie  b y ł E ldo­
radem . Zniszczenia b y ły  rów ne 
po lsk im  zniszczeniom. Chaos p ie r­
wszych a d m in is tra cy jn ych  im p ro ­
w iz a c ji n ie  u ła tw ia ł życia, sza- 
b row n icza  kana lia , pozostałość 
m ora lnych  k lęsk, k tó ry c h  też. nie 
m ało  w  te j w o jn ie  ponieśliśm y, 
zohydzała w y s iłe k  p ion ie ró w ; 
w roga  propaganda tym czasowości 
g ra n icy  O d ry  i  N ysy przeraża ła 
ba rdz ie j lę k liw e , k lę skam i za- 
hypno tyzow ane serca; n iepo ję ta  
d la  P o laków  św ia tow a g ra  o sym ­
pa tie  N iem ców  budz iła  fa le  pa­
n ik i,  podcina jące energ ię; g łupota  
i  podłość; demagogia i  cham stw o; 
w reszcie szaleństwo zbrodnicze 
o r ie n ta cy jn ych  „la s ó w “  —  oto 
w szystko co należało pokonać, 
aby móc zniszczyć k lę s k i i  zw y ­
ciężać.

D W IE  P R A W D Y

A  je dn ak  choć po każdym  p rz y ­
p ły w ie  następow ał odp ływ , to 
ilość lu d z i pozostających w z ra ­
sta ła  i  w ra s ta ła  w  now ą ziem ię, 
a liczba  odchodzących, o f ia r  k lęsk, 
n iezdo lnych  do w ykrzesan ia  z sie­
bie  w ia ry , m a la ła  z każdym  m ie ­
siącem, i  dziś ju ż  s tw ie rdz ić  m o­
żem y dw ie  dzie jowego znaczenia 
p ra w d y :

P ie rw sza b rz m i: —  dz ięk i zie­
m iom  nadodrzańsk im  i  nadnysk im

Kazimierz Koźniewski
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na ród  p o ls k i w y d o b y ł się z psy­
chozy k lę s k i i  rozpoczął p rzezw y­
ciężanie k a ta s tro fa ln e j swej s ła­
bości, m a jąc  świadomość, że ty lk o  
s iła  p ra cy  na rod u  da je  zw yc ię ­
stwo.

P ra w d a -d ru g a  je s t ba rdz ie j je ­
szcze decydu jąca o naszej p rz y ­
szłości. B rz m i ona: —  zniszczenie 
m itu  k lę s k i w yzw o le n iem  się po 
przez Z iem ie  Zachodn ie now ych  
en e rg ii m asy na rod u  polskiego, 
odm ien iło  psych ikę  na rodu  ta k  
potężnie, że ksz ta łtu je  się obecnie 
now a zupe łn ie  społeczność polska.

P o lacy p rze byw a ją cy  na e m i­
g ra c ji z kon ieczności o r ie n tu ją  się 
w  spraw ach p o lsk ich  w ed ług  fa k ­
tów , zm yślonych i  p ra w d z iw ych , 
k tó re  p rzyn os i prasa i  rad io . Roz­
g ry w k i św ia tow e i  w e w nę trzno - 
po lskie , p rzes łan ia ją  obraz w e ­
w n ę trzn ych  p rze m ian  narodu, 
k tó re  n ie  decydu ją  w  p e łn i je ­
szcze dziś, ale decydować będą 
ju tro . U św iadom ien ie  sobie n a j­
isto tn ie jszego fa k tu , że Polacy w  
K ra ju  bez w zg lędu  na obozy p o li­
tyczne przechodzą wszyscy do­
głębną przem ianę psychiczną, w y ­
da je m i się szczególnie ważne dla  
P o laków  na e m ig ra c ji. K ra j,  b ity  
k lęskam i, o b ro n ił się dz ięk i Z ie ­
m iom  Z achodn im  przed stanem 
bierności k a ta s tro fa ln e j, k tó ra  m u • 
groziła . P o lacy w  k ra ju  coraz s il­
n ie j w y z w a la ją  sw o ją  energ ię w  
pracy, k tó re j owoce każdy dzień 
ju ż  przynosi. N a tom ias t Polacy 
na em ig rac ji, k tó rz y  ż y li zw yc ię ­
s tw am i b l is k im i boha te rsk ich  żo ł­
n ie rzy, po w ra ca ją  do przeszłości, 
k ie d y  na ród  nasz d z ie li ł się na 
k ie ru ją cą  społeczność in d y w id u ó w  
i  masę b ie rną . N a w e t te masy, 
k tó re  w  czasie w o jn y  w a lczy ły , 
zosta ją na e m ig ra c ji zepchnięte 
do now e j w e g e ta c ji d la  psych icz­
nie w y ja ła w ia ją cego  odczekiw a- 
n ia  h is to r ii.  Na e m ig ra c ji energię 
swą w y ła d o w u ją  je dyn ie  jednos t­
k i, k tó ry m  los da ł możność zna­
lezien ia  się w  społeczności k ie ru ­
jącej b ie rn ą  masą.

Te dw a  ty p y  p rzem ian  k ra jo ­
w ych  i  e m ig racy jnych  zarysow u ją  
się coraz w y ra ź n ie j:  pasywność 
masy em ig racy jne j, ak tyw ność 
masy k ra jo w e j. Jest to n ie u n ik ­
n iona kon sekw enc ji oderw an ia  
m ilio n a  P o lakó w  od k ra ju  i  od 
u d z ia łu  w  na jw ię kszym  zadaniu, 
ja k ie  w  h is to r ii do tąd P o lakom  
przypad ło , odbudow an ia  P o lsk i 
na je j zachodnie j, n a tu ra ln e j g ra ­
nicy.

PROCES T R W A
Proces p rzem ian  psych icznych, 

k tó ry  trw a  i  k tó ry  zakończy do­
p iero poko len ie , k tó re  po nas 
p rzy jdz ie , je s t s iln ie jszy  od w szy­
s tk ich  p rzem ian  po lityczn ych , po­
siada bow iem  swe źród ło  w  in ­
s tynkc ie  życ iow ym  narodu.

Skoro dotychczasowy p o lsk i 
ty p  psych iczny w y g ry w a ł b itw y  
a p rz e g ry w a ł w o jn y , zdobyw ał 
się na w y s i łk i na d ludzk ie , aby 
przed zw yc ięstw em  padać z w y ­
czerpania, to  znaczy, iż b y ły  w  
n im  słabości, k tó re  w a ru n k o w a ły  
ta k i a n ie  in n y  b ieg naszej h i­
s to rii.

W  ro k u  1945 słabość nasza o- 
siągnęła sw ó j k a ta s tro fa ln y  niż, 
gdy —  chyba w  ty m  nie  m a p rze­
sady —  70 % na rodu  po lskiego 
m usia ło  rozpocząć budow an ie  
sw o je j rod z in ne j, społecznej, k u l­
tu ra ln e j, p o lityczn e j a przede 
w szys tk im  m a te ria ln e j egzysten­
c j i  od  początku. To samo po raz ' 
trzec i do tyczy ło  państw ow ości 
po lsk ie j.

D la  co n a jm n ie j 70 %  na rodu, 
wyczerpanego nad  s iły , nastąp iła  
konieczność rozpoczynania od 
nowa życia. Pasja, k tó ra  t k w i w  
każdym  P o laku , p rze m ien iła  się 
teraz w  zacię ty  upór. M ilio n y  Po­
la ków  „m ą d ry c h  po szkodzie“  
przesta ło b łąkać  m yś la m i w  n ie - 
biosaah i  szeptać „ ja ko ś  to  bę­
dzie“ , a zaczęło chodzić tw a rd o  
po ziem i. P rzem iesza ły się w szys t­
k ie  ty p y  psychiczne ziem  po lsk ich . 
D la  m ilio n ó w  lu d z i o d m ie n ił się 
k ra job ra z , w a ru n k i p racy, stan­
da rd  życ iow y. G ars tka  ro b o tn i­
kó w  i  in żyn ie rów , k tó ra  przyszła  
do na w p ó ł zburzonej fa b ry k i,  
w iedzia ła , że ta ką  będzie ich  siła, 
ja k ą  siłę p a tra f ią  w yd ob yć  z fa ­
b rycznych  ru in . 1 oto ludz ie  po­
częli w y ra s ta ć  na sw o ją  m ia rę  
i rosną z każdym  dn iem  pracy, 
doświadczeń, na uk i. S łabsi za­
trz y m u ją  się na sw o im  szczeblu, 
s iln ie js i idą  da le j. Proces trw a . 
To nie  ty lk o  odbudow uje  się k ra j,  
lecz co ważnie jsze, odbudow uje  
się s iła  cz łow ieka w  Polsce.

P R Z E S T A L IŚ M Y  BYC  
F A N T  A S T A M I

Chłodno, bez sen tym entów  k a l­
k u lu je m y  re a lia  z iem i i  rą k  i  m óz­
gów  lu d z k ic h  w  te j Polsce, ja ka  
jest. P rzesta liśm y w ie rzyć  w  w a r ­
tość boha te rs tw a n ie  popartego 
s iłą  pracy, k tó ra  p o tra f i dyskon­
tow ać z g ru b ym  procen tem  każdy 
boha te rsk i czyn. S ta jem y się 
trze źw ym i k a lk u la to ra m i, m ie rzą ­
cym i za m ia ry  w e d łu g  naszych sił.

P ó łto ra  ro k u  tem u w yd aw a ło  
się, iż  Z iem ie  Odzyskane będą 
n iepew ną przyczepką do Pozna­
nia, W arszaw y, K rako w a . Dziś 
s ta je  się jasne, że o Polsce decy­
dować będzie w  przyszłości now y 
ty p  Polaka, w y ro s ły  w  Szczecinie, 
K o łob rzegu , W roc ła w iu . Tam  
w p a rliś m y  się w  zachód i  północ. 
T am  są P olacy w szys tk ich  ziem  
i  w szys tk ich  przeżyć.

Ludz ie  p rzy jeżdża jący  stam tąd 
do Poznania, K ra k o w a  czy W a r­
szawy przynoszą ju ż  dziś z sobą 
p o tenc ja ł energ ii, k tó ry  poczyna 
p rom ien iow ać na ca ły  k ra j.  L u ­
dzie W ybrzeża, Szczecina, K o ło ­
brzegu, Gdańska, m a ją  ju ż  dziś 
odm ien iony  w z ro k  i  w y ra z  tw a ­
rzy. To skpp ien ie  i  u p ó r czło­
w ieka , k tó ry  s tyka  się z m orsk im  
żyw io łem .

To w szystko  do tyczy przede 
w szys tk im  starszego pokolen ia . 
O m ło d ym  poko len iu  m ów ić  m i 
trudno , bo p rzem iany  tam  są je ­
szcze głębsze i  jeszcze trudn ie jsze  
do u jęc ia  w  fo rm u ły  dzisiejszego 
naszego s łow n ic tw a . N ie  je s t to

bow iem  fan taz ja , lecz m łodzież, 
z k tó rą  m ia łe m  radość ze tkn ięc ia  
się na Z iem iach  Zachodn ich, m ó w i 
ju ż  ja k im ś  odm iennym  język iem , 
w  k tó ry m  powaga i  ra d y k a ln y  
rea lizm  m ieszają się z w yb uchow ą . 
w ia rą  m łodości, język iem , k tó ry m  
praw dopodobn ie  za la t  20 m ów ić  
będzie cała Polska.

Z da ję  sobie sprawę, że ty lk o  
ogó ln ikow o  okreś lić  m ogłem  tę 
przem ianę psychiczną, k tó ra  się 
dokonu je  w  k ra ju  poprzez p o w ró t 
z iem  rtadodrzańskich do P o lsk i. 
Zda ję  sobie też sprawę, że pod­
k re ś liłe m  przede w szys tk im  po­
z y ty w y  te j now e j podstaw y. U czy­
n iłe m  to je d n a k  św iadom ie, bo­
w iem  te p o zy tyw y  św iadczą o 
k ie ru n k u  przyszłości, nega tyw y 
na tom ias t są odbic iem  przeszłości.

Chodziło  m i je d n a k  o to, aby 
zasygnalizować przem ianę, k tó ra  
je s t dowodem  n ie z w y k łe j ży w o t­
ności narodu, w iedzącego dziś, że 
k lę sk i, k tó re  nań  spad ły w  osta t­
n ich  la ta ch  dw ustu , zniszczyć 
może ty lk o  powszechnym  w y s ił­
k ie m  w szys tk ich  P o laków , a za­
razem  wiedzącego, że gran ica 
O d ry  i  N ysy  n ie  je s t ty lk o  z n i­
szczeniem niebezpieczeństwa p ru ­
skiego, lecz w a ru n k ie m  życia 
na rodu  polskiego.

Z iem ie  nadodrzańskie  s ta ły  się 
w  ciągu dw óch lá t  ko leb ką  od­
rodzen ia s ił na rodu  polskiego. 
W  sto licach św ia ta , gdzie teo re­
ty z u ją  geopo litycy  nad słuszno­
ścią lu b  niesłusznością po lsko - 
n iem ie ck ie j l in i i  g ran iczne j, za­
pom ina  się z b y t ła tw o  o psycholo­
g icznym  m om encie te j spraw y, 
decydu jącym  je d n a k  o p o ko ju  
E uropy. O to z iem ie nasze zachod­
n ie  b y ły  ju ż  raz ko leb ką  s iły  . . .  
lecz n iem ie ck ie j. Dziś w a lk a  Schu- 
m ąchera, K a ise ra  e t consortes 
o p rzekreś len ie  g ra n icy  O dra —  
Nysa, je s t w a lk ą  o danie ponow ­
ne j możności N iem com  odrodze­
n ia  ich  s iły . P ow sta je  w ięc  a lte r­
na tyw a, albo na ty c h  ziem iach 
od rodzi się s iła  p ru s k ie j n a c ji 
na rodu  n iem ieckiego, a w te d y  
zg in ie  na ród  po lsk i, k tó ry  następ­
ne j se rii k lę s k  ju ż  n ie  w y trzym a , 
a lbo na z iem iach ty c h  odradzać 
się będzie s iła  na rodu  polskiego, 
a w te d y  na ród  n ie m ie ck i w y z w o ­
lo ny  od groźby ponownego sp ru - 
saczenia odrodzić będzie m óg ł 
w reszcie swe w a rto śc i lu d zk ie  i  
pow róc ić  do rod z in y  eu rope jsk ich  
narodów , kocha jących  n ie  w o jn y , 
lecz pokó j.

H is to r ia  P o lsk i n iezb y t łaskaw a 
w  os ta tn ich  la ta ch  dw ustu , n ie  
da ła  naszemu poko len iu  w y b o ru  
dróg odrodzenia naszej s iły . K to  
m a ty lk o  jedną  szansę życia —  
ten  w a lczyć będzie o n ią  z de te r­
m inac ją . I  ta  de te rm in ac ja  jes t 
w  P o lakach w  k ra ju .

N ie  będziem y narodem  k lę s k i 
w śród zwycięzców . K to  n ie  w ie ­
rzy  n iecha j się p rz y jrz y  z uw agą 
ju ż  dziś P o lakom  w  Szczecinie, 
W roc ła w iu , O polu, Zgorze lcu.

Edmund Osmańczyk.
O dczyt w yg łoszony w  M ansión 

House, p rz y  P o rtla n d  P lace w  
L o nd yn ie  dn ia  17. I. 1947.)

Perspektywa Odry

Szansa politycznej mądrości
. . .  Żeby i w  przyszłości istniały  

szanse w ygranej w  w alkach m ię­
dzy Polską i Niemcami, znane 
nam być muszą doskonale odnie­
sione dotychczas porażki i klęski, 
błędy, minusy i  niedobory w  ra ­
chunkach na śmierć i życie, w a ­
runki zmagań w  przeszłości. T rze ­
ba w  im ię dobrze zrozumianego 
interesu narodowego przyjąć do 
wiadomości bezlitosne, najbardziej 
przykre fakty, bez ubarw iania  
obrazów przebiegu w alk , nagina­
n ia ich do przejściowych epilo­
gów: ja k  w  tych w alkach było 
naprawdę. Po co utrzym ywać, że 
prawda w yglądała inaczej? Po co 
zadawać kłam  faktom , malować 
siebie różowo i  łagodzić sztucznie 
konflikty?

Praw da o prześladowaniach n ie­
mieckich zaw arta jest w  ladaja- 
kim  podręczniku historii polskiej. 
A le prawda o wzajem nych zm a­
ganiach —  pouczająca, praw dzi­
w ie krzepiąca i zbrojąca do dal­
szej w a lk i w ypływ a dopiero ze 
zgłębienia nsychiki zarówno n ie­
m ieckiej ja k  i polskiej, z tra fne j 
znajomości własnych sił, ze stu­
diowania polskiej myśli politycz­
nej, przyświecającej walkom.

W alka z Niem cam i zostanie 
wszędzie przegraną, gdy im  przy­
świecać przestanie przewodnia 
polska myśl polityczna.

Jak straszne musiały być jady  
niemieckie zatruwające organizm  
polski, skoro zakorzeniały się gro­
źnie i niespodziewanie tam, gdzie 
absolutnie nie w inny być dopu­
szczalne czy możliwe. Jak tanio 
święcili Niemcy praw dziw e triu m ­
fy  nad polskością!

Niechaj wystarczy przykład  
wstrząsający:

W  r. 1920, w  okresie plebiscytu 
na W arm ii i Mazurach, krainach  
opuszczonych przez Boga, działa­
cze polscy nie mogli doprosić się 
poparcia dla swej ważnej m isji 
w  sferach rządowych w  W arsza­
wie. Jedna z zasłużonych działa­
czek, gorąca patriotka, pojechała 
do stolicy interweniować na ów­
czesnym O lim pie polskim.

„Idę do Belwederu. P rzyjm uje  
mnie adiutant m ajor D . P rzy jm u ­
je mnie bardzo uprzejmie. M ów i 
że W arm ii wprawdzie nie zna, ale 
przypuszcza, że na W arm ii to po­
dobnie ja k  na Śląsku. A  na Ślą­
sku sprawa przedstawia się tak,
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że ludność tamtejsza wcale nie 
chce do Polski należeć (adiutant 
daje m i na to dowody). A  jeżeli 
ludność nie chce do Polski nale­
żeć, to po co ją  do tego zm u­
sza ć? ... W  pól roku później by­
łam  na Śląsku. W idząc ogromny, 
świadomy, entuzjastyczny patrio­
tyzm  śląskiego ludu —  poznałam, 
jak  bardzo m ajor D . się m ylił.“ 
(Anna Łubieńska „M oje wspom­
nienia z plebiscytu na W arm ii“, 
1932).

Agent n iem iecki nie zdobyłby 
się na równie ignorancką jedno­
stronność w  stosunku do proble­
mu polsko-niemieckiego ani na  
tak  karygodną nieczułość w zglę­
dem najwartościowszych przed­
stawicieli naszej narodowości, na 
tak zastraszającą indolencję, ja k  
obywatel polski z najbliższego 
otoczenia naczelnika państwa! I  
to kiedy? Podczas jednej z n a j-  
zawziętszych w a lk  w  dziejach 
Polski i Niemiec.

Antoni Trepiński.

(Fragment wtsępu do antologii 
głosów polskich o Niemcach, która 
ukaże się nakładem Księgarni Lu­
dowej w Lodzi).
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PODSADECKI: Zamek Piastów w Szczeci uie w obecnym stanie .

W  dzienniku Hansa Francka, powieszonego w  Norymberdze, 
pod datą 17. 3. 1942, znajduje się następująca notatka: „Byłoby 
śmieszne, gdybyśmy chcieli tu ta j (t. j. w  G. G.) zbudować własną 
politykę bezpieczeństwa w  stosunku do naszych Polaków, wiedząc, 
że Polaczyska w  Prusach Zachodnich, w  Poznaniu, w  k ra ju  nad- 
w arteckim  i na Śląsku posiadają wspólny ruch oporu. Reichsfiihrer 
SS i szef niem ieckiej policji musi mieć zatem możliwość interw en­
cji policyjnej w  całej Rzeszy za pośrednictwem swoich instancji.“ 

W spólny ruch oporu . . .  Ileż  daje do myślenia ta notatka pedan- 
l tycznego gubernatora. Wspólny ruch oporu W arszawy szaleńczej 

i  Śląska roztropnego, ale także srogo okupowanego. Franek po­
tw ierdza znaną już w ie lu  konspiratorom okresu okupacji prawdę, 
—  wszak między Śląskiem, Poznaniem a W arszawą kursowali ku - 
rierzy. N ie chcieli te j praw dy znać tylko niektórzy rozmaici pro­
kuratorzy, którzy zaraz na początku 1945 roku przyszli sądzić Ślą­
zaków i Pomorzan.

Stwierdzenie wspólnego ruchu oporu na całym obszarze Rzeczy- 
| pospolitej bez względu na to, jak ie  losy przechodziły poszczególne 

je j dzielnice, zobowiązuje nas współczesnych do czegoś więcej jak  
tylko do radosnego zdziwienia i pochwały. Co praw da ułożyły się 

| już jakoś stosunki między napływ ow ym i Polakam i a miejscowymi, 
co prawda w  pierwszych burzach duży procent miejscowych został 
pokonany, wymieciony ze Śląska, chciałoby się nawet powiedzieć 
brutalnie ausgerottet, bo przecież było między n im i w ie lu  dobrych, 
szlachetnych Polaków. Konsekwencje jednak przemian, jak ie  w  
międzyczasie nastąpiły w  stosunku do Ślązaków i  Pomorzan, nie 
zwyciężyły w e wszystkich polskich sercach . . .

N ie chcemy narzekać. W iem y, że w ina leży w  naszym charak­
terze, k tóry lubuje się w  konstruktyw nej, spokojnej, statycznej 
pracy. W  którym  nie ma miejsca na niepokoje i  zmienną fantazję  
i wieczną ruchliwość. T ym  wszystkim b iją  nas bracia, którzy tu 
przyszli, by współżyć z nam i na wspólnej polskiej ziemi. N ie za­
zdrościmy im  tego, nie czynimy im  z tego zarzutu. Spodziewamy 
się, że i oni nie będą nam czynili już w ięcej zarzutów ze względu 

| na naszą spokojną, pozbawioną fan tazji osiadłość, która także dro­
gami yolksdeutscherstwa kluczyła ku  wspólnej, szerokiej polskości.

To tylko lekk i w yrzut, zrodzony ze wspólnych zmagań we wspól­
nym ruchu oporu. W yrzut, dałby, ostatni. w  i s z.

Elżbieta Miłanczówna

Ostrów Tumski
Barokowe anioły nadobne

odeszły w polichromii
Wyżej ruin,

gotyk do dzwonnic 
wyzebił sic najstrojniej 
w cisze, gdzie świeci złożywszy rece 
brną przez wykusze 
po pas wmurowani w mróz

jak \y, tecze
Z ostrołuku
Magdalena wdzięczy sie wygięta 
w stronę
gdzie miasto krokami przechodniów 
za mosty uciekło
i drży rząd wyświetlonych drabin

■— w zimie Wrocław 
podobny wszystkim miastom.
— Tylko tu staje sie bogatszy 
gdzie katedra
swoi zgubiony dach nad stopem dobiega 
/ noc po wyrwach wylęga

gwiazdy jak gołębię, 
tylko tu staje sie bogatszy

o przerwany czas.



Michał Poliak

Co robią Niemcy
' N iech żyje konstytuc ja  n iem iecka — Cóż 

to za dem okracja — Grattez l ’A u trich ien  
et vous trouverez le Boche

USmiechniąłe Niemcy. Pastor Niemoeller Uśmiechnięte Niemcy. Nowy nailburmistrz
udaje się ze swą małżonką w podróż do Berlina, dr. Ostrowski w pierwszym dnin

Ameryki. urzędowania.

Uśmiechnięte Niemcy. Heinz Ruehraann, 
heros wielu filmów hitlerowskich, znowu 

gra.

T W O R ZY  się Demokratyczna 
Republika Niemiecka! Oto 
wołanie, jak ie  od trzech 

miesięcy raz po raz rozlega się 
w  Niemczech. „N ie wszystko bę­
dzie zależało od konferencji mo­
skiewskiej“ —  piszą gazety ber­
lińskie —  „wszystko natomiast 
zależy od nas, a przede wszystkim  
od praw dziw ie demokratycznej 
konstytucji n iem ieckiej“. W  spra­
w ie tak ie j właśnie konstytucji 
toczy się nieustająca dyskusja na 
łamach prasy, w  klubach dysku­
syjnych, w  partiach.

P ro jekt konstytucji wypraco­
w ała SED., a na łamach je j orga­
nu „Neues Deutschland“ dyskusja 
zatoczyła najszersze kręgi. Pod­
kreśla się w  n ie j w  pierwszym  
rzędzie niepodzielność Niemiec, 
jedność absolutną jako podstawę 
do szczerze demokratycznego roz­
woju. W  wypowiedzi niejakiego 
dra Naasa na tem at „Projekt 
konstytucji a inteligencja niem ie­
cka“ sprawa jedności przedsta­
wiona jest jako naczelne żądanie 
inteligencji. D r  Naas powołuje się 
przy tym  na tradycję, którym i 
w  te j sprawie inteligencja n ie­
miecka może się poszczycić. Za  
przykład godny czasów dzisiej­
szych stawia się m. in. działalność 
poety A rnd ta  sprzed stu lat. 
Rzeczywiście A rnd t był w  swych 
poglądach społecznych deim kratą , 
ale równocześnie zagorzałym na­
cjonalistą, szczególnie na odcinku 
reńskim. („Ren rzeką niemiecką 
a nie rzeką graniczną Niemiec“ 
— oto ty tu ł jednej z jego ksią­
żek.)

W  innych wypowiedziach prze­
b ija ten sam ton, to samo poszu­
kiw anie tradycji, przeważnie 
błędnych i mocno naciąganych. 
Gazeta „Thüringische Landes­
zeitung“ pochwala na ogół całą 
propozycję publicznego przedy­
skutowania projektu konstytucji, 
w d’ugim jednak i m ętnym w y­
wodzie przeciwstawia się w pro­
wadzeniu nazwy Republika. Dzień  
nik, który jest organem tam te j­
szej p artii liberalno - demokra­
tycznej, uważa bowiem, że nazwa  
Reich ma zbyt długą tradycję, by 
z n ie i zrezygnować, a zresztą „nie 
została ona skompromitowana na­
wet w  epoce im perializm u naro- 
dowo-socjalistycznego.“

Równocześnie w  strefie sowie­
ckiej odbywają się w  w ielu  m ie j­
scowościach wiece, na których w  
formie rezolucji domagają się 
Niemcy natychmiastowego przy­
jęcia (przez kogo?) konstytucji 
proponowanej przez SED, utw o­
rzenia republiki i u k a ra n ia . . .  
wszystkich separatystów.

W  „D EU TSC H E R U N D ­
S C H A U “ toczy się dy­
skusja podobna, ale na 

nieco wyższym poziomie umysło­
wym. W ypowiedzi byłego posła 
Nadolnego oraz G erhardta A l­
brechta zgodnie uznają koniecz­
ność uchwalenia konstytucji. A l ­
brecht dążności separatystyczne 
nazywa groteskowym anachro­
nizmem X X  w ieku. N a innym  
miejscu w  tym  piśmie czytamy,

ja k  to dobrze było w  okresie re ­
publik i weim arskiej, póki żli lu ­
dzie, nie zburzyli spokoju. W  ogóle 
w  dyskusji nad przyszłą konsty­
tucją Niemiec obok w ie lu  w ypo­
wiedzi trafnych, choć nie wiadomo 
czy szczerych, dużo napotkać 
można głosów żywcem w yjętych  
z dialektycznego słownika Goeb­
belsa, nie drapujących się nawet 
już w  togę demokratyczności.

M Ó W IĄ  w  Niemczech, że 
bieżący rok przyniesie wiele  
szczęścia. W olne państwo 

niemieckie powstanie na pewno, 
odejdą okupanci, Schumacher bę­
dzie premierem, a jakieś m in i­
sterstwo da się może także W il­
helmowi Pieckowi —  tym i nastro­
jam i żyje ulica niemiecka i prasa. 
Ż yje  n im i także poezja. N ie jaki 
Paul Poerschke, poeta w  stylu 
hitlerowskiego Anackera, napisał 
dwa wiersze do Nowego Roku, 
w  których czytamy:

Przynieś nam w  drodze, którą  
idziemy,

w  biedzie i nędzy, w  głodzie, 
cierpieniu,

światło przyszłości, co już  
nadzieją

błyska, by klęskę' w  chwałę 
odmienić.

D e m o k r a c j a  niemiecka 
pełna samochwały, która  
już teraz uważa się za doj­

rzałą do sprawowania rządów w  
nowym państwie niemieckim, nie 
bardzo jakoś odpowiada młodzie­
ży. Dlaczegóż to? Odpowiedź na 
to znajdziemy w  ciekawej rubryce 
„Forum  der Jugend“ kilkudzie- 
sięciostronicowego miesięcznika 
„Deutsche Rundschau“. Przem a­
w ia li tu  już młodziutcy wysocy 
oficerowie sztabów, a jakiś 23- 
letn i kapitan powiedział po pro­
stu tak: „Dziw icie się,' że młodzież 
niemiecka nieufnie podchodzi do 
waszej demokracji. Możemy wam  
tylko  odpowiedzieć, że Bogu dzię­
k i nie posiadamy takich giętkich  
pleców, by wieczorem położyć się 
do łóżka narodowym i socjalistami 
a obudzić się rano stuprocento­
w ym i demokratami. Cóż to osta­
tecznie jest za demokracja, jeśli 
z jednej strony w oła się publicz­
nie o policję polityczną, z drugiej 
operuje się hasłami, które aż na­
zbyt dobrze są znane z czasów 
niedawno minionych. Cóż to za 
demokracja, w  której prowadzi 
się nagonkę przeciw uniwersy­
tetom i przeciwko nam oficerom, 
tak jak  za dawnych hitlerowskich  
czasów . . Autentyczny ten cytat 
potwierdza w  pierwszej części 
słuszną krytykę współczesnej n ie­
mieckiej demokracji, w  drugiej 
zaś błędne szlaki, po których  
uparcie wciąż jeszcze kroczy m ło­
dzież niemiecka.

K R Y T Y K Ę  wzajem ną wolno 
Niemcom stosować, trudniej 
im  krytykować inne narody, 

zbyt w iele m ają grzechów w łas­
nych. Jest jednak jeden naród, 
na który od niedawna chętnie 
składają swoje zbrodnie. Tym  
narodem są Austriacy. W  cytowa-

nym w yżej piśmie ukazała się 
praw dziw a napaść na Austrię pod 
lirycznym  tytułem  „O, du mein  
Österreich!“ Czegóż tu nie czy­
tam y. Że „najohydniejszy anty­
semityzm, dziki pangermanizm  
występował w  A u strii jaskraw iej 
niż w  Niemczech“, że „Austriacy 
należeli do najwścieklejszych 
nazistów“. Że „Austriacy i Ba- 
warczycy stanowili trzon n a j­
surowszych oddziałów SS i  Ge­
stapa. I  to trzon tak potężny i  w i­
doczny, że właśnie Bawarczycy 
i Austriacy w  Berlin ie i N iem ­
czech północnych spotykają się 
dziś z niezw ykłą nienawiścią.“

Co było powodem takiego ata­
ku? Po prostu zgłoszenie przez 
Austrię pretensji do odszkodowań 
niemieckich i  ustępstw teryto ria l­
nych. „Niech —  ciągnie dalej p i­
smo —  Austriacy 'zamilczą, w  
przeciwnym razie my wystąpim y 
z rachunkiem o wiele obfitszym  
za szkody, które w yrządzili nam  
właśnie Austriacy: H itle r, K a ltcn- 
brunner, Seiss-Inquart. N ie chcie­
libyśmy także myśleć —  choć nie 
bylibyśmy dalecy od praw dy —  
że pretensje terytorialne do ob­
szaru, na którym  leży Obersalz- 
berg, w yn ikają  z pietyzmu „dla 
największego syna A u strii —  
H itle ra“.“

W  ataku tym  przebija typowa 
u Prusaków niechęć do separaty­
stycznej ich zdaniem A ustrii oraz 
Bawarii. Byłby to może typowy  
spór domowy dwóch plemion n ie­
mieckich, gdyby za atakiem  na 
Austrię nie k ry ły  się nieczyste 
tendencje polityczne.

O B O K  tych Niemiec z pianą 
na ustach istnieją jeszcze 
także uśmiechnięte Niemcy. 

Uśmiech w yw ołu ją najczęściej do­
bre interesy polityczne. Uśmiech 
w yw ołuje także niedawna prze­
szłość, o ile ktoś jest na ty le od­
ważny, by publicznie w  gronie 
Niemców szydzić z minionego 
czasu, uważanego bądź co bądź 
za wspaniały i dobry. Odwagę tę 
ma „Ulenspiegel“, wspaniały ber­
liński dwutygodnik, zaopatrzony 
w  staranne kolorowe ilustracje, 
poświęcony literaturze, sztuce i 
satyrze. W  ogłoszonym przez n ie­
go konkursie na temat: jak ie  
sześć przedmiotów zabrałby pan, 
w ybierając się na samotną w y ­
spę? —  pierwszą nagrodę uzy­
skała następująca odpowiedź:

1. Obraz H itle ra  —  dla roznie­
cenia ognia. 2. Biust Goeringa —  
abym go m iał zawsze przed oczy­
ma. 3. Szczotkę dla oczyszczenia 
butów z pyłu minionych 12 lat. 
4. M undur NSDAP, jako strach 
na wróble. 5. Broń dla przepędze­
nia brunatnych ptaków i papug 
(aluzja do mundurów SA). 6. Je­
den z dzienników berlińskich z 
wyrokiem  norymberskim —  abym  
się nie nudził, rozwiązując do 
końca życia w ie lką zagadkę, k ry ­
jącą się w  uwolnieniu trzech 
zbrodniarzy norymberskich.

Dowcipu jakoś brakuje ale do­
bre chęci są. Brawo „Ulenspiegel“ !

wisz.
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P R A C O W N IC Y  O Ś W IA T O W I U C Z Ą  S IĘ  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H
D la  zazna jom ien ia  p ra co w n ikó w  ośw ia tow ych  z p ro b lem a tyką  

Z. O. oraz pog łęb ien ia  w śró d  n ich  zna jom ości ziem  i  lu d z i B iu ro  
pod ję ło  in ic ja ty w ę  organ izow an ia  d la  n ich  te renow ych  kursów nau­
kowo-inform acyjnych p rzy  w y b itn e j w spó łp racy  odnośnych In s ty ­
tu tó w  i  K u ra to r ió w  okręgów  Szkolnych.

K u rs y  te  g ro m ad z iły  uczes tn ików  spośród w iz y ta to ró w , in sp e k ­
to ró w  szkolnych, dy re k to ró w , k ie ro w n ik ó w  i  nauczycie li. W  n ie ­
k tó ry c h  kursach  b ra li ud z ia ł rów n ież  p ra cow n icy  a d m in is tra c ji p u ­
b liczne j. P rog ram  k u rs u  trw a jące go  z reg u ły  przez 6 d n i obe jm ow a ł 
p rzec ię tn ie  40 godzin w y k ła d ó w  i  re fe ra tó w  pośw ięconych zagad­
n ien iom  p reh is to rycznym , h is to rycznym , geograficznym , p o lity c z ­
nym  i  k u ltu ra ln y m  odzyskanych ziem. O bok zagadnień u ję ty c h  
w  szerszych ram ach w  odn ies ien iu  do Z iem  O dzyskanych ja k o  ca­
łośc i rozważane b y ły  w  p ro g ra m ie  każdego z ku rsó w  tem a ty  o cha­
ra k te rze  reg io na lnym , co daw ało n ie  ty lk o  głębsze naśw ie tlen ie  spe­
c ja ln ych  p rob lem ów , ale ii pewne w skazan ia  p ra k tyczn e  terenowe. 
Ńa każdym  z ku rsó w  b y ły  też om aw iane szczególne zadania i  ro la  
szko ły  ;i postaw a p ra co w n ika  ośw iatow ego na Z iem iach  O dzyska­
nych  w  c h w ili obecnej. Z  w y k ła d a m i łą c z y ły  się sem ina ria  i  d y ­
skusja  ina w yb ra n e  tem aty.

W  ciągu ub ieg łego ro k u  szkolnego odby ło  się ta k ic h  ku rsó w  7, 
a m ianow ic ie : w  lis topadz ie  r. 1945 w  Osiecznej d la  Śląska, Pom o­
rza  i  Z ie m i L u b u sk ie j, w  g ru d n iu  w  B y to m iu  d la  Ś ląska O po l­
skiego i  Górnego, w  ro k u  1946 w  lu ty m  w  O lsztyn ie  d la  M azur, 
W a rm ii i  Gdańska, w  m arcu  w  Szczecinie d la  Pom orza Zachod­
niego, w  m a ju  i  s ie rpn iu  w e W ro c ła w iu  i  S zk la rsk ie j Porębie dla 
Ś ląska Dolnego p rzy  w spó łp racy  „K s ią ż n ic y  A tla s u “ , w  czerwcu 
w  Sopocie d la  obszaru gdańskiego. W  K u rsa ch  uczestn iczyło  prze­
c ię tn ie  po 45— 50 osób. C zynny u d z ia ł p ro feso rów  szkół w yższych 
(u n iw e rsy te t poznański, jag ie llońsk i, w ro c ła w sk i, to ru ń s k i)  i  p ra ­
co w n ikó w  naukow ych , g łębok ich  znaw ców  przedm io tu , ja k o  w y ­
k ładow ców , zap e w n ił K u rso m  w y s o k i poziom, w zb u d z ił w śród  
uczestn ików  żyw e za in teresow anie oraz zapew n ia ł is to tn e  korzyśc i 
z tego ro d za ju  w yk ła d ó w , co podkreślano z nac isk iem  w  głosach 
uczestn ików  p rzy  zam kn ięc iu  każdego z ku rsów .

B iu ro  Z. O. w ysunę ło  postu la t, aby w y k ła d y  opracowane prze^ 
w yk ła d o w có w  przesyłane b y ły  do M in is te rs tw a  celem  oddania ic ł i 
do d ru k u  w  P aństw ow ych  Z ak ładach W y d a w n ic tw  S zko lnych w  ra ­
m ach B ib lio te k i Z. O. W yd ruko w a ne  służyć będą i  uczestn ikom  
danego k u rs u  i  og ó łow i p ra co w n ikó w  ośw ia tow ych  p racu jących  
na Z. O. ,

A b y  na uczyc ie ls tw u  na Z. O. u m o ż liw ić  zapoznanie się z z iem iam i 
zachodnim i, z ich  h is to rią , k u ltu rą  itd . B iu ro  Z. O. n ie  ty lk o  spowo. 
dow ało zakup  z funduszów  M in is te rs tw a  O św ia ty  pew nej ilośc i 
ukazu jących  się w y d a w n ic tw  na tem at Z. O. celem  rozesłania ich 
do b ib lio te k  szkolnych, ale także w p ły n ę ło  na rozsyłan ie  odpow ied­
n ich  k o m u n ik a tó w  o w yd a w n ic tw a ch  do K u ra to r ió w , k tó re  w  dz ien­
n ikach  u rzędow ych ogłaszają je  do u ż y tk u  nauczycie lstwa.

Ponadto na razie na te ren ie  Ś ląska O polskiego u m o ż liw iło  B iu ro  
zorgan izow anie podogniska h is to r ii,  k tó rego  zadaniem  m iędzy in ­
n y m i m a być rzeczowe in fo rm o w a n ie  na uczyc ie li h is to ry k ó w  o u k a ­
zu jących  się różnych pracach dotyczących Z. O. oraz ich  szczegó­
ło w e  om aw ianie.

1 *

A K C J A  R E P O L O N IZ A C Y JN A
O bok tro s k i o p rzygo tow an ie  i  w łaśc iw ą  postawę p ra co w n ikó w  

ośw ia tow ych  uw aga B iu ra  Z. O. b y ła  sk ie row ana na przebieg i  roz­
w ó j procesu repo lon izac ji. Zagadn ien ie  to roz leg łe  i  tru d n e  w ym aga 
p lanow e j i  konsekw entne j p racy  na płaszczyźnie bardzo szerokie j, 
bo dotyczy w ie lk ic h  g ru p  ludnośc i au toch ton iczne j, k tó re j czynny 
udz ia ł w  po zy tyw ne j p ra cy  będzie m ieć znaczenie decydujące d la  
dalszego u k ła d u  stosunków  na odzyskanych terenach. D latego nie  
pow inno  się w artośc iow ego e lem entu  tubylczego odpychać i  m arno ­
wać, lecz trzeba go w ydobyw ać i  przyciągać, otoczyć op ieką i  p rz y ­
sposobić tak , żeby się czuł w  now ych  w a ru n ka ch  n ie  ty lk o  dobrze, 
ale le p ie j n iż  w  dotychczasowych.

W  ro k u  u b ie g łym  B iu ro  Z. O. w  sw o im  zakresie dz ia łan ia  zw ró ­
c iło  uw agę przede w szys tk im  na uwzględnienie potrzeb młodzieży 
autochtonicznej w  szkole. M łodzież ta  pozbaw iona od la t  szko ły 
po lsk ie j w ła d a  na jczęście j ty lk o  gw a rą  m ie jscow ą, a n ie  rzadko 
zapom nia ła  ju ż  zupe łn ie  m ów ić  po po lsku  i  na w e t słabo rozum ie 
sw ó j ję z y k  o jczysty. N ie  może sobie, oczyw ista, dać ra d y  z nauką 
w  ję z y k u  p o lsk im  w y k ła d o w y m  an i też p rze rob ić  m a te ria łu  w ska ­
zanego p rogram em  z zakresu ję zyka  polskiego. T rzeba w ięc  by ło  
dać je j możność uzupe łn ien ia  b ra kó w  i  u ła tw ić  naukę, ażeby je j 
n ie  odstręczać od uczęszczania do szkoły p o lsk ie j i  dalszego ksz ta ł­
cenia się, co w  początkach na w e t m ia ło  m iejsce.

D latego też w  zakresie języka polskiego opracowano specja lną 
in s tru kc ję , dotyczącą p ro g ra m u  i  m etod nauczania języka  po lskiego 
w  r. szk. 1945/46 i  1946/47 w e w szys tk ich  k lasach szkół powszech­
nych oraz w  g im nazjach  i  liceach ogólnokszta łcących i  zaw odowych 
na te ren ie  Z iem  O dzyskanych w  okręgach szko lnych : b ia łos tock im , 
m azursk im , gdańskim , pom orskim , poznańskim  i  ś ląskim . W  in ­
s tru k c ji te j, m ając na uwadze stan i  stop ień p rzygo tow an ia  m ło ­
dz ieży au tochton iczne j w  zakresie języka  polskiego, podano po le­
cenia i  w ska zów k i m etodyczno-program ow e co dó stosowania róż­
nych dróg, ażeby m łodzieży te j u ła tw ić  czynne opanowanie w  ja k  
na jk ró tszym  czasie w  słow ie  i  p iśm ie  po lskiego d ia le k tu  k u ltu ra l­
nego oraz zb liżen ie  je j do po lsk ie j k u ltu r y  i  doprow adzić do d u ­
chowego zespolenia z M acierzą.

Prócz te j in s tru k c ji opracowano p rze jśc iow y p ro g ra m  nauczania 
języka  po lskiego w  r. szk. 1946/47 w  tych  klasach szkół średnich 
na Z iem iach  O dzyskanych, do k tó ry c h  uczęszcza w  znaczniejszej 
liczb ie  m łodzież autochton iczna. P rog ram  ten  zaw ie ra  szereg od­
chy leń  od p ro g ra m u  ogóln ie  obow iązującego. P onieważ chodzi o 
m łodzież, k tó ra  n ie  posiada na leżyte j znajom ości języka  po lskiego 
i sku tk ie m  tego n a tra f ia  na znaczne trudn ośc i w  nauce szkolne j, 
pow iększono liczbę godzin n a u k i j. po lskiego w  k las ie  w stępne j 
i p ie rw sze j do 6 godzin, w  k l. I I  i  I I I  do 7 godzin tygodn iow o. R ów ­
nocześnie przeprow adzono pew ną red u kc ję  m a te r ia łu  naukowego 
oraz w łączono szereg zagadnień o charakterze p ropedeutycznym  do 
p rze rob ien ia  przed p rzystąp ien iem  do w łaściw ego kursu . U w zg lęd­
n iono też m ożliw ość naw iązan ia  do reg iona lnych  w łaśc iw ośc i ję zy ­
kow ych  i  l i te ra tu ry  reg iona lne j, aby tą  drogą u ła tw ić  osiągnięcie 
p rzew idz ianych  ce lów  nauczania.
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U kresu wędrówki
K ończy się f i lm . P onad jasną 

górą p ie rzyn  oczy u c ieka ją  w  
ciem ną dal. N a po w ie k i, ja k  na 
wagę, k ła d ą  się c ię ża rk i znużenia. 
D uch czeka na c h w ilę  kojącego 
zapom nienia. C ia łem  w strząsa ją  
k ró tk ie , rw a ne  dreszcze. A le  sen 
nie przychodz i z za czarnego okna. 
Jakaś nap ię ta  s truna  duszy p ło ­
szy go n ieustannym , o b o la łym  
brzęczeniem. W idocznie ją  trąca  
da le k i zew  m azu rsk ich  je z io r, ta ­
je m n iczy  n ib y  sko w y t te le g ra ­
ficznych  d ru tó w , ja k  ich  m ow a 
n iezro zum ia ły  z d rog i. Czasem 
ucisza się ję k , ale w te d y  bo lą  
n iespełn ione nadzie je  i  dane sa­
m em u sobie ob ie tn ice.

T ru d n o  pogodzić się z m yślą , że 
od ju tra  w szys tk ie  d ro g i będą 
drogam i odw ro tu .

*  , **
Następnego w ieczora  by łe m  ju ż  

w  R astem borku  i  w ś ró d  a tram e n ­
tow ych  ciem ności p rzem yka łem  
się przez cm enta rzyska w y p a lo ­
n ych  i  pokruszonych ru in  —  k u  
dw orco w i. N ad ranem  odchodził 
pociąg na K orsze i . . .  O lsztyn.

W ie lk im i łz a m i p łaka ło  niebo 
te j nocy, rzęsiście zraszając prze - 
s ią k łą  do g ru n tu  ziem ię. D ług ie  
godziny czekania w śró d  znużo­
nych, poch rapu jących  lu d z i w y ­
pe łn ia ła  szczelnie n ien aw is tn a  
m uzyka deszczowych k ro p li,  m o­

notonna aż do bó lu. P lu sk  w y ­
p e łn ia ł ciemność za okn am i po­
czeka ln i. Z  gderliw ego b e łko tu  
szarugi, n ib y  z pow odzi p ra w n i­
czych fo rm u ł i  pa rag ra fów , 
b rz m ia ł n ieo dw ra ca ln y  w e rd y k t:  
skazany na po w ró t.

Pociąg w to c z y ł się na stac ję  bez 
szelestu, n ib y  w ie lk i czarny wąż. 
U lew a zg łuszyła  c ichy s tu ko t k ó ł 
i  zarzuc iła  b ia łą , gęstą pa jęczynę 
na ciem ne człony wagonów . W  
św ie tle  k o le ja rs k ic h  la ta re k  k łę b ił 
się n a p a s tliw y  ró j s reb rnych  os.

T łu m  rozespanych lu d z i w y to ­
czy ł się z poczeka ln i i  ru szy ł k u  
c iem nym  wagonom . B ły s k n ę ły  
e lek tryczne  la m p k i, ze rw a ły  się 
pó łp rzy tom ne p o k rz y k i. Szare, 
p łask ie  c ien ie  p ląsa ły  w  żó łtych  
i b ia ły c h  snopach św ia tła .

Jeszcze c h w ila  i  czarny w ąż sy­
k n ą ł gn iew nie , ogan ia jąc się k łę ­
bam i p a ry  od z ja d liw y c h  os. P rze­
ra ź liw y  gw izd  parow ozu w strząs­
ną ł śp iącym i po d ró żnym i i  zm ą­
c ił g łębokie  oddechy. Bez jedne­
go szarpnięcia p o ruszy ły  się koła, 
w pada jąc od  razu w  potoczysty 
ry tm . S tu k n ę ły  raz i  d ru g i spo­
je n ia  szyn, zagdaka ły  gn iew n ie  
zw ro tn ice  i  R astem bork odpad ł 
daleko. Z  n im  reszta nadz ie i i  
złudzeń. W  jeszcze od leg le jszym  
Ż ądzborku  dw a g ro c ik i s trza łek 
w ska zyw a ły  na n ie m ie ck i odpo­
w ie d n ik  s ło ty, a ponad n im  na

m ałą mosiężną tab liczkę , na k tó ­
re j w id n ia ło  dz iw ne  nom en- 
omen.

Po raz os ta tn i niezaspokojone 
p ragn ien ia  ze rw a ły  się do bez­
silnego bu n tu . D a rem nie  . . .  Po­
ciąg n a b ra ł pędu i  ko le b a ł się 
ry tm iczn ie , biegnąc d łu g im  m ia ­
ro w ym  k ro k ie m .

Za ro k  . . .  za ro k  . . .  za ro k  . . .  
s tu k a ły  rozpędzone ko ła .

Za ro k  . . .  za ro k  . . .  odpo w ia ­
d a ły  skrzyp iące ra m y  okienne, 
zbyw a ją c  n iem e w y rz u ty .

Szarzało na polach. Skwaszony, 
zadeszczony dzień zag lądną ł obo­
ję tn ie  do w agonów . Z w o lna  gasł 
zew Pojezierza.

*  **
A  teraz na leża łoby odpow ie­

dzieć na postaw ione na w step ie  
py ta n ie : co zdz ia ła ł czas k ró tk ic h  
rządów  po lsk ich  na p ru s k ie j z ie­
m i? Jak  w ypada po rów nan ie  P ras 
z resztą Z iem  O dzyskanych? I  ja k  
przebiega proces scalan ia z M a ­
cierzą?

Na p ie rw szy  rz u t oka reg ion 
p ru s k i odznacza się n ie w ą tp liw ie  
m n ie j ko rzys tn ie  od Z iem  Za­
chodnich. M a  s łab ie j rozw in ię te  
żyćie gospodarcze, ba rdz ie j ane­
m iczne życie k u ltu ra ln e , b ra k  m u 
rozm achu inw estycy jnego  Dolnego 
Ś ląska czy Szczecina. T a k  je s t n ie ­
w ą tp liw ie . W  P rusach ub. ro k u  
trw a ło  jeszcze pewnego rodza ju

Praworządność
(Dokończenie ze sfr. 1)

n ies te ty  n is k i stop ień p ra w o rzą d ­
ności n ie  za trzym u je  się u  nas 
w ca le na g ra n icy  z ro k u  1939; 
•b o w ią z u je  on d z ię k i d e s tru k ­
ty w n e j dz ia ła lnośc i podziem ia 
g łów n ie  w  ca łym  k ra ju . Oczy­
w iśc ie  n ie  na leży łu d z ić  się, iż  
p raca taka  da szybko w y n ik i.  
W yda je  m i się, iż  trzeba  tu  n ie  
m n ie j ja k  dw óch poko leń  ży ją - 
eyph w  spoko ju  w  państw ie , k tó ­
rego wszyscy obyw a te le  czu ją  się 
rzeczyw is tym i i  p e łn o p ra w n ym i 
obyw a te lam i.

P rócz sam odziała jącego n ie ja ko  
p o ko ju  d ługopokolen iow ego, prócz 
o rg an izac ji w ychow aw czych  sen­
su s tr ic to  w ię c  o rg an izac ji m ło ­
dzieżow ych —  dw a są jeszćze 
c zyn n ik i, k tó re  is to tn ie  m ogą swą 
pracą oddz ia ływ ać skutecznie w  
k ie ru n k u  u p raw orząd n ian ia  spo­
łeczeństwa. T o  —  p a rtie  p o lity c z ­
ne i  w sze lk iego rod za ju  działacze 
k u ltu ra ln i,  w  p ie rw szym  rzędzie 
pisarze.

D zia ła lność p a r t i i  po lityczn ych  
w  nowoczesnym  społeczeństw ie 
m a nade r doniosłe s k u tk i —  pod 
każdym  względem . P a rtie  p o li­
tyczne są w ych ow a w ca m i p o li­
tycznym i, a mogą być i  w ych o ­
w a w cam i obycza jow ym i, mas spo­
łecznych n ie  ob e jm u ją cych  ty lk o  
cz łonków  p a r ti i.  Z d ro w ą  am b ic ją  
każdego s tro n n ic tw a  je s t w łaśn ie  
osiągnąć ta k i stop ień w p ły w u  na 
społeczeństwo.

Jeże li chodzi je dn ak  o p rzed ­
m io t naszych uw ag —  to  trzeba 
w yra źn ie  s tw ie rdz ić , że ta k  d ługo 
p a rtie  czy s tro n n ic tw a  n ie  staną 
się k rz e w ic ie la m i id e i p ra w o rzą d ­
ności, ta k  urzędn icze j ja k  obyw a­
te lsk ie j, —  ja k  d ługo ich  p rzed­
s taw ic ie le  w łaśn ie  w śró d  tychże 
o b y w a te li i  u rzę d n ikó w  n ie  będą 
przestrzegać w zorow o l i te r y  p ra ­
w a  i  in te n c ji szefów państw a. B y  
sam i szczególnie s k ru p u la tn ie  
n ie  nudzić  d łu g im i p rzyk ła d a m i, 
k tó re  każdy w id z i ko ło  siebie —  
chcę zacytow ać pew ien  ry s  d ra ­
styczny. Od dług iego ju ż  czasu 
p re m ie r O sóbka-M oraw sk i, p rzy  
ty m  szef s tro n n ic tw a  po lityczn e ­
go, d e k la ru je  pub liczn ie , że bez­
p a r ty jn i m a ją  swą w ie lk ą  ro lę  do 
odegrania w  Polsce, że n ikogo  n ie  
zmusza się do na leżenia do p a r ti i,  
że b e z p a rty jn i m a ją  ta ką  samą 
możność p ra cy  w  aparacie pań­
s tw ow ym , ja k  każdy członek p a r­
t i i.  W ym ow n ym  p ra k ty c z n y m  po­
tw ie rdze n ie m  s łów  P rem ie ra  je s t 
fa k t, iż  na na jw yższych  szczeb­
lach apa ra tu  państwowego zn a j­
d u ją  się b e z p a rty jn i (m in . K w ia t ­
k o w sk i) b e z p a rty jn i kan d yd o -
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w a li naw e t z l is t  B lo k u  do Sejm u. 
W przeddzień w y b o ró w  P re m ie r 
w y g ło s ił m ow ę w łaśn ie  do bez­
p a rty jn y c h  —  docen ia jąc ty m  p u ­
b liczn ie  ich  ro lę  w  państw ie . W  
cen tra ln ym  aparacie państw o­
w y m  n ie  dostrzega się ja k ie jk o l­
w ie k  p re s ji w  k ie ru n k u  zap isy­
w an ia  się do s tro n n ic tw  p o lity c z ­
nych. W idoczne to je s t racze j na  
p ro w in c ji.

Rzecz je s t zupe łn ie  zrozum ia ła  
—■ i  d a le k i jestem  o oskarżenie 
k ie ro w n ic tw  p a r t i i  o dw ulicow ość 
wobec społeczeństwa. Po p ros tu  
w  niższych kom ó rkach  p a r ty j­
nych, a w iążą  się one z n iższym i 
re jo n a m i a d m in is tra c y jn e j d ra b i­
ny, is tn ie je  w iększy  zapał do po­
w iększan ia  za każdą cenę (naw et 
za cenę bezideow ych b e z p a rty j­
nych, u lega jących  w łasnem u opor­
tu n izm o w i) ilośc i cz łonków  sw ej 
k o m ó rk i p a r ty jn e j.  R ozum iem  ic h  
zapał —  ale przestrzegam , że n ie ­
zgodność m iędzy w yp ow ied z iam i 
P rem ie ra  a postępow aniem  urzę ­
d n ik a  w  G dańsku czy Szczecinie 
jes t dowodem  n iepraw orządności 
w łaśn ie  tegoż u rzędn ika . A  ponad­
to, że niezgodność m iędzy w y p o ­
w iedzen iam i szefa s tro n n ic tw a  a 
postępowaniem  niższych człon­
kó w  tegoż s tro n n ic tw a  n ie  jest 
dobrą m etodą w ych ow yw an ia  
przez p a rtię  po lityczn ą  w  p ra w o ­
rządności pańs tw ow e j całego spo­
łeczeństwa.

Pisarze, ta k ! pisarze —  a rtyśc i 
ja k  p isarze p o lity c z n i, są znako­
m ity m  od w ie k ó w  uznanym , na­
rzędziem  od dz ia ło w yw a n ia  na 
społeczeństwo. Ja k  je d n a k  w y m a ­
gać m ożna od n ich , by  ta le n t sw ój 
w p rzęg li w  ry d w a n  w ychow an ia  
społeczeństwa w  praw orządności, 
gdy w  stosunku do n ich  samych 
pewne średnie i  niższe ins tanc je  
m aszyny a d m in is tra c y jn e j postę­
p u ją  w  sposób w ręcz  przeczący 
tem u, co zad ek la row a ły  ins tanc je  
na jw yższe i  sposób na jb a rd z ie j 
a u to ry ta ty w n y . T rudno , by  p isarz 
w ych o w y w a ł sw ych czy te ln ikó w  
w  praw orządności, je że li p ra w o ­
rządność ta  n ie  je s t stosowana 
wobec niego. Jeże li na p rzyk ła d  
(a p rz y k ła d  to n ie  jeden) m in is te r 
państw a de k la ru je , iż  wobec sy­
tu a c ji f ina nso w e j i  gospodarczej 
(b ra k  m ieszkań, ub rań , koszta 
podróży ta k  d la  p isarza n ieodzow ­
nych) p isa rzy  po lsk ich , zw o ln ie n i 
on i są od p łacen ia  św iadczeń po­
da tkow ych , a rów nocześnie u rzę ­
dy skarbow e dom agają się u isz­
czania po da tkó w  od dz ie ł i  ks ią ­
żek, t ra k tu ją c  p isarza ja k  u rzęd­
n ika , rzem ieś ln ika  czy fa b ry k a n ­

ta, k tó ry  m a zawsze s ta ły  i  je d ­
nakow y dochód, zapom inając, iż 
często na w e t w ysok ie  h o n o ra riu m  
za jedną  ks iążkę m us i dziś w y ­
starczyć n ie  ty lk o  na owe fo rm a l­
ne „50 -procentow e do jście  do do­
chodu“ , ale i  na życie na przeciąg 
b liże j n ieokreślonego czasu, gdyż 
żaden p isa rz  n ie  w ie , k ie d y  na ­
pisze i  w y d a  następną książkę. 
P isa rstw o to n ie  m aszyna o je dn a ­
kow e j w yda jnośc i, to  n ie  syste­
m atyczna praca urzędn icza o je ­
dnakow e j zawsze płacy. Casus 
B ro n ie w sk ie j, od k tó re j zażądano 
fantastycznego po da tku  za je j (n. 
b. jedyne  dziś) k s ią ż k i-k ro n ik i 
dz ie jów  w o jska  po lskiego w  
ZSRR, czy jednego z lite ra tó w  
w arszaw skich , k tó re m u  za pokó j 
p rzydz ie lony  przez u rząd  k w a te ­
ru n ko w y  do p racy  p isa rsk ie j — 
urząd ska rbow y p o lic z y ł podatek 
lo k a lo w y  w  w ysokości 600% s taw ­
k i no rm a ln e j, uzna jąc przez to, że 
w a rsz ta t p isa rsk i i  w a rsz ta t rze ­
m ieś ln iczy  rządzą się ty m iż  sa­
m y m i p ra w a m i gospodarczym i — 
te p rz y k ła d y  są ta k  drastyczne, iż 
n ie  w ym a ga ją  da lszych chyba ko ­
m enta rzy.

P isarze po lscy w  sw ej sk rom ­
nej ilo śc i 500, za skrom ne j ja k  na 
po trzeby 24 m ilionow ego  narodu, 
n ie  u c h y lą  się w  żadnym  w y p a d ­
k u  od sw ej p ra cy  i  sw ych obo­
w ią zkó w  a rtys tycznych  i  w ych o ­
w awczych, ale m a ją  p ra w o  w y ­
magać, b y  w  stosunku do n ich  
obow iązyw a ła  owa e lem entarna 
praw orządność —  to  je s t zgodność 
m iędzy e n un c jac jam i k ie ro w n i­
k ó w  państwa, a p ra k ty k ą  apara­
tu urzędniczego.

*

U  p rogu  okresu s ta b iliz a c ji 
w a rto  zw róc ić  uw agę (należy 
zwracać ją  n ieustann ie) na za­
gadnien ie p raw orządnośc i w  na­
szym  k ra ju . I  w a rto  też w  fo rm ie  
choćby a r ty k u łu  d z ie n n ika rsk ie ­
go, poddać pod rozw agę czynn i­
kó w  m ia ro d a jn ych  spraw ę tych  
e lem entów , k tó re  w a ln ie  choć n ie  
jedyne, mogą się p rzyczyn ić  do 
ksz ta łto w an ia  w  państw ie  p ra w o ­
rządności. N a dz ia ła lność p ra k ­
tyczną u rzę d n ikó w  re k ru tu ją c y c h  
się z p a r t i i  po lityczn ych  i  na p ra k ­
tykę  stosowaną wobec p isa rzy 
po lsk ich .

Kazimierz Koźniewski

p ro w iz o riu m  i  tymczasowość. K ra j 
do te j c h w ili pozostał bezim ienny, 
ro z b ity  a d m in is tra c y jn ie  pom ię­
dzy trz y  w o jew ództw a , m ie jscam i 
n iezasied lony. M im o  to  p rzy  b l iż ­
szym  ze tkn ięc iu  z rzeczyw istością  
stan ten n ie  no s ił cech zaniedba­
nia. U norm ow ane w  dużej m ierze 
w a ru n k i życiowe, w yraźne  ślady 
uchw ycen ia  przez ad m in is tra c ję  
specyficznych różn ic  i  po trzeb 
m ie jscow ych  (zwłaszcza na po lu  
ludnośc iow ym ), postępująca p ra ­
ca nad dźw igan iem  i  zasied lan iem  
w y m a rły c h  p ra w ie  obszarów,

. wszechstronne za in teresow ania , 
w sparte  w  te ren ie  o zapał id e a li­
s tów  m ie jscow ych  i  n a p ływ ow ych , 
kaza ły szukać in n y c h  n iż  za ­
n iedbyw an ia  pow odów  słabego 
tę tna  p ruskiego życia. I  is to tn ie  
zaham owania rozw o jow e dadzą się 
ła tw o  dostrzec w  tru d n y c h  oko­
licznościach, w  ja k ic h  n ieraz do 
dziś muszą pracow ać w ładze i spo­
łeczeństwo W a rm ii i  M azu rów  
(m ów ię g łów n ie  o stosunkach w  
w o jew ód z tw ie  o lsztyńskim ).

G łów ną  p rzyczyną  trudnośc i 
k ra ju  je s t bow iem  trag iczne  m ie j­
sce, ja k ie  w  b ilans ie  s tra t w o je n ­
nych za jm u ją  p ru sk ie  zniszcze­
nia. O lb rz y m i im p e t w o js k  so­
w ie ck ich  w  p ie rw szym  na zie­
m iach b. I I I  Rzeszy n a ta rc iu  i  roz ­
p a cz liw y  opór n ie m ie ck i na  d łu ­
g ich drogach od w ro tu , sp ra w iły , 
że nonsensowne skąd in ą d  p ro ro ­
ctw o n iem ieckie , iż  Polska gdyby 
p rzypadk iem  przysz ła  na p ruską  

• ziemię, będzie m usia ła  porządn ie  
do n ie j dopłacić, spe łn iło  się z nad­
w yżką. Ja k  to  ła tw o  skonsta to­
wać z au tops ji i  w yp ow ied z i tu ­
z iem ców na tem a t d ług iego o k re ­
su prze jściowego, spadek po n ie ­
m ie ck im  grabieżcy zas ług iw a ł w  
pe łn i na m iano apoka lip tyczne j 
w iz ji i  ponurego koszm aru.

Dalsze p rzyczyny  zaniedbań są 
ju ż  in n e j n a tu ry . P o lska 1945 a 
naw e t 1946 ro k u  nie  bardzo m ia ­
ła  z czego „d o k ła d a ć “  do Prus. 
M ia ła  do „d o k ła d a n ia “  w ie le  in ­
nych ob ie k tó w  n ie  m n ie j w ażnych 
d la  całości państwa. W szystkie  
Z iem ie  Odzyskane, ob iecujące na 
przyszłość różno rak ie  korzyści, 
w ym a ga ły  doraźnych w k ła d ó w  
i to p rzekracza jących  m ożliw ośc i 
zniszczonego gospodarstwa n a ro ­
dowego. U bóstw o w łasne i  ca ły 
szereg m o tyw ó w  n a tu ry  p o lity c z ­
nej s k ła n ia ły  do g łębokiego na­
m ys łu  i  h ie ra rch izo w an ia  potrzeb, 
co b y n a jm n ie j n ie  by ło  korzystne  
d la  odzyskanej północy.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
pó łnocny „w o re k  E o la “  b y ł n ie  do 
pom yślenia . Z b y t p o lsk i pod 
w zględem  geopo litycznym  i  e tno­
g ra ficznym  okazał się reg ion  p ru ­
ski, by  na w e t N iem cy nie  m ie li 
zrozum ieć, że p o ron ion y  tw ó r 
„w sch od n ich “  P rus na leży do n ie - 
p o w ro tn e j przeszłości. O w ie le  
ba rdz ie j na tom iast eksponowane 
pozycje  za jm o w a ły  poszczególne 
Z iem ie  Zachodnie, narażone n ie ­
m a l od początku na re w in d y k a ­
cy jne  a ta k i n iem ieck ie  i  bezpo­
średnio obciążone w a ru n k ie m  za­
gospodarowania. To p rzem aw ia ło  
za u p rz y w ile jo w a n ie m  ich  w  h ie ­
ra rc h ii pańs tw ow ych  potrzeb.

Poza ty m  ż y w io ło w y  pęd lu d ­
ności do osadn ictw a o m ija ł w y ­
raźn ie k ie ru n e k  pó łnocny. Szedł, 
zgodnie zresztą z ówczesną rac ją  
stanu, na obiecane ziem ie Zacho­
du, gdzie czeka ły bogactw a na ­
tu ra ln e  i  oca la łe w  dużej m ierze 
narzędzia p ro d u kcy jn e  —  podsta­
w y  znośnej egzystencji. Północ 
nie m ia ła  te j s iły  a tra k c y jn e j d la  
przeciętnego cz łow ieka. N ie  ob ie­
cyw a ła  ła tw ego życia, m usia ła  się 
w ięc obyw ać resztkam i, a naw e t 
odpadkam i e lem entu  osadniczego, 
oraz m n ie jszą  pomocą państwa.

W  ślad za ty m i b ra k a m i szedł 
in n y  n ie  m n ie j d o tk liw y . B ra k  
teoretycznego p rzyg o tow an ia  na ­
p ły w a ją c e j skąpo fa l i  osadniczej 
do czeka jących ją  zadań. M ało 
k to  w o ln y  b y f  od tego m an ka ­
m entu . M in ę ły  te czasy, k ie d y  po 
p leb iscycie  czu liśm y i rozw aża li 
sm ak prusk iego  kąska oderw ane­
go nam  od ust. U p ły n ę ły  la ta  fa ­
ta ln e j „p rz y ja ź n i“ , k tó ra  ostatecz­
nie  na łoży ła  knebe l na usta piszą­
cych o spraw ach p ru sk ich . R ozb i­
cie prawobrzeżnego Pom orza m ię ­
dzy t rz y  w o jew ództw a , uporczyw e 
przez pew ien  czas upraszczanie 
zagadnienia p rusk iego  do ram  l i  
ty lk o  k w e s tii m azu rsk ie j, i lu s tru ją  
dobrze p ierw sze nasze k ro k i na

pó łnocy, k tó ry m  dopiero p ra k ty k a  
życiowa doda ła pewności.

W  ty m  św ie tle  w y s i łk i i  doko­
nan ia  w ła d z  oraz społeczeństwa, 
nie rzadko ham ow ane przez ele­
m en t szkodniczy, muszą w z b u ­
dzać szacunek i  pe łną aprobatę. 
Jednakże an i un o rm ow an ie  życia, 
an i w kroczen ie  na w ła śc iw ą  d ro ­
gę w  a d m in is tra c ji ty m  specyficz­
nym  obszarem ziem i, an i naw e t 
wszechstronność za in teresow ań 
nie  s tanow ią  na jw ażn ie jszych  zdo­
byczy pierwszego okresu po lsk ich  
rządów. W  naszej lite ra tu rz e  
„w sch o d n io p ru sk ie j“  z okresu po- 
p leb iscytow ego uderza zby tn ia  
akadem ickość w  tra k to w a n iu  
trudnośc i, na ja k ie  P o lska m u ­
s ia ła  n a tra fić , ob e jm u ją c  w ładzę 
nad terenem , gdzie m ożliw ośc i 
nasze b y ły  z n a tu ry  rzeczy pow aż­
nie  ograniczone. P isa ło  się, że p rę ­
dzej czy późn ie j p o w in n iśm y  sta­
nąć w  P rusach tw a rd ą  stopą, roz­
wodzono się nad  podob ieństw am i 
s tru k tu ra ln y m i, zb y t m a ło  na to ­
m ias t (albo w ca le) m ów iono  o ko­
nieczności organicznego zespole­
n ia  now o-odzyskanych  obszarów 
z o rgan izm em  po lskiego państwa, 
ja k  gdyby  same w zg lędy geopoli­
tyczne i  e tnogra ficzne  w y s ta rczy ły  
do autom atycznego u łożen ia  się 
beztroskiego w spółżycia . Z  p e r­
spe k tyw y  czasu n ie  tru d n o  zrozu­
m ieć te n iedom ów ien ia , ściśle 
zw iązane z niebezpieczeństwam i, 
ja k ie  d la  nas w y n ik a ły  z fa ta l­
nego u k ła d u  sp raw  narodow oś­
ciow ych. P rusy  t. zw. wschodnie 
b y ły  d la  P o lsk i p rzedw rześn iow e j 
n ie s tra w n ym  kąskiem . P ó ł m il io ­
nowa masa ludnośc i e tn iczn ie  
po lsk ie j tk w iła  tu  w  przeszło p ó ł­
to ra  m ilio n o w y m  m orzu  n iem czy­
zny. Bez g ru n to w n e j w y m ia n y  
głównego z rębu  ludnośc i n ie  m ia ­
ła  P olska co m arzyć o suw erenne j 
w ładzy  nad z iem ią  odna lezionych 
przeznaczeń. L a ta  m iędzyw o jenne  
nie  zna ły  jeszcze p ra k ty k o w a ­
nych recept H it le ra  na ro zw iązy ­
w an ie  k w e s tii narodow ościow ych.
I  tu  dochodzim y do n a jw a ż n ie j­
szego s tw ie rdzen ia . K ilkan aśc ie  
„p o ls k ic h “  m iesięcy dokonało na 
ty m  p o lu  zasadniczych zm ian i  m i­
m o całego uznan ia  d la  w y s iłk ó w  
w ładz  i  społeczeństwa na in nych  
polach, ten  w łaśn ie  m om ent za­
s ługu je  na szczególną uw agę i  a- 
plauz. D okon a ł się w  Prusach 
proces w y m ia n y  w  stopniu , k tó ry  
u m o ż liw i spe łn ien ie  odna lez io­
nych  przeznaczeń i  s tw o rzy  re a l­
ne w a ru n k i rozw o jow e  d la  p ru ­
sk ie j ziem i, a Polsce u m o ż liw i ca ł­
ko w ite  zaabsorbow anie niebez­
piecznego w  in n y m  w yp a d ku  d la  
zw artośc i państw a ob iektu . To 
m ó w i n a jd o b itn ie j, że czas owoc­
nie  p ra cow a ł d la  nas na po lsk ie j 
północy.

Jeś li m ow a o zw a rtośc i i  p ro ­
cesie scalenia, trzeba  napom knąć 
o pew ne j n ie zb y t p rz y je m n e j d la  
społeczeństwa spraw ie . Weszło w  
zw ycza j, że czyta jąca i  n ieczyta ­
jąca pub liczność p rz y jm u je  pozę 
K atona, gdy m ow a o r o l i  czynn i­
k ó w  o fic ja ln y c h  na Z iem iach  O d­
zyskanych. Różnie to tam  byw a 
w  p ra k tyce  życia, także na p ru ­
sk im  po dw órku . N ie m n ie j w łaśn ie  
w  stosunku do P rus m ożnaby 
w y tk n ą ć  społeczeństwu pewne za­
sadnicze i  d la  po lskości b rzem ien ­
ne zaniedbanie.

P ó ł w ie k u  tem u P rusy  dozna­
w a ły  znacznej pom ocy z Poznań­
skiego i  Pom orza, u trz y m y w a ły  
k o n ta k t z K rako w e m , choć ko rd o ­
n y  zaborcze n ie  bardzo sp rz y ja ły  
zb y tn ie j zażyłości. Społeczeństwo 
trzym a ło  rękę  na pu ls ie  spraw  
p ru sk ich  i  w sp ie ra ło  op iera jącą 
się ge rm an izac ji ludność. W  ro ku  
p leb iscy tow ym  k o n ta k ty  te u le g ły  
jeszcze w zm ocn ien iu  i  n ie  od ra ­
zu z a n ik ły  po p rzegrane j b a ta lii.  
Z  k ra ju  szły w yd a w n ic tw a , orga­
n izow ano w yc ieczk i, ko lon ie  m ło ­
dzieżowe w  Polsce, oddz ia ływ ano 
przez Z w iązek  P o laków , D z ia łd o ­
w o itp . Zdaw a ło  się d ługo, że z 
c h w ilą  odzyskan ia P rus przede 
w szys tk im  akc ja  społeczna zaspo­
ko i sferę duchow ych po trzeb lu d ­
ności tuz iem czej, że uśw iadom ie­
nie  narodow e p rz y jd z ie  w  n iem a­
ły m  s topn iu  na te j drodze. M ie ­
liś m y  przecież dawne dobre t ra ­
dyc je  T C L  czy TS L. A le  la ta  m i­
nę ły  i  z w ie trz a ły  nastro je . Dziś 
w  P rusach odczuwa się b ra k  sa­
m orzutnego zb liżen ia  do ludnośc i 
t. zw. au toch ton iczne j i  za in tere­
sow ania w  p rzyc iąg an iu  je ]  do



p ils k ie j w sp ó ln o ty  na rodow e j ze 
s trony  cz y n n ik a  społecznego. Z a­
is te  zaw stydzająco n ie liczne  są 
w y ją tk i i  to  zarów no ze s trony  
jednostek, ja k  i  o rg an izac ji o cha- 
Fakterze społecznym , ja k  gdyby 
w  czasie o ku pa cy jne j nocy „N a  
tro p a c h  S m ętka“  n ie  by ło  oprócz 
K is ie lew sk iego  „Z ie m ia  grom adzi 
p ro c h y “  n a jb a rd z ie j zakazaną i  
ściganą a równocześnie u lu b io n ą  
książką. T a k ie  przedsięwzięcia 
ja k  u n iw e rs y te ty  ludow e w  R u - 
dziskach i  M orą gu  pow sta ją  w y ­
s iłk ie m  sam ych „au to ch ton ów “ 
p rzy  pom ocy ś rodków  dostarczo­
nych  przez w ładze. S ta rzy „k ró ­
lo w ie  po lscy“  z o ko lic  G ie trz w a ł­
du proszą, b y  „P o lska  m ia ła  d la  
nas w ięce j serca“ , a M azu rzy  spod 
Pasym ia u rządza ją  po low an ia  po 
drogach na żyw e . . .  po lsk ie  sło­
wo. M ie jscow y  cz łow iek  odczuwa 
boleśnie b ra k  k o n ta k tu  z n iezna­
ną P olską z za ko rd on u  o b o ję t­
ności, z Polską, k tó rą  m y  wszyscy 
tw o rzym y. Jest to w y ją tk o w o  
bezin teresow ne pragn ien ie , tak  
je d n a k  w ażne d la  zw iązan ia  P rus 
z M acierzą na jserdeczn ie jszym  
węzłem  narodowego b ra te rs tw a , 
że w yp e łn ie n ie  go pow inno  stać 
się p u n k te m  h o no ru  w szys tk ich  
m yś lących i  czu jących ludz i.

Do dziś, gdyby  nie  w y s i łk i ro ­
dz im e j in te lig e n c ji, n ie licznych  
osadn ików  i*  jeszcze m n ie j lic z ­
nych  p rz y ja c ió ł p rusk iego  reg ionu 
z g łęb i k ra ju ,  obojętność dla

s trasz liw ie  przerzedzone j ludności 
tuziem czej (w  lecie oko ło 25.000 
W arm ia ków , ok. 35.000 M azurów , 
ok. 60.000 deportow anych  —  w o ­
bec 100.000 W a rm ia k ó w  i  400.000 
M azu rów  przed w o jną ) by ła b y  je ­
dyn ym  p rz y w ita n ie m  odzyskanych 
w sp ó łb rac i na p rogu  w spó lne j o j­
czyzny. Poza garścią lu d z i dobre j 
w o li m a ło  k to  pom yś la ł dotąd, że 
n ied aw n ym  „w y m ie ra ją c y m “  i  
trw a ją c y m  na leży się in na  p re ­
zen tac ja  P o lsk i, n iż  ta, ja k ie j do­
k o n a li bu rzyc ie le  społecznego ła ­
du. O tym , że P o lska je s t inna, 
m o g li się dow iedzieć z us t P o la ­
ków  ty lk o  n ie lic z n i tuz iem cy, k tó ­
ry m  oblicze p ra w d z iw e j rzeczy­
w is tośc i uka za li po jedyńczy n ie ­
s te ty  harcerze —  uczyn n i latacze 
d z iu r w  p ło tach , budow niczow ie  
n iedo roś li po lnych  m ostków  i  in i ­
c ja to rzy  n iezapom n ianych „og ­
n is k “ . O n ich  to  -stare b a b k i na 
M azurach opow iada ją  is tne  legen­
dy, zakrap iane  n ie  łezką, ale n a j­
szczerszym i łz a m i wzruszenia. 
Tam  gdzie n ie  d o ta r li, n a ja u te n ­
tycznie jsze łz y  w dzięczności w zbu 
dzają zw yk łe , życz liw e  słowa o tu ­
chy lu b  w spom nien ie  b ra te rs tw a , 
od rob ina  okazanego serca.

N ie  wszędzie je d n a k  pa lą  w s ty ­
dem ty lk o  „au toch ton iczne “  łzy. 
Są w yp a d k i, k ie d y  p ieką  w łasne. 
Rzadko się to dzieje, bo ludność 
W a rm ii i  M a zu r n iezb y t chętn ie  
korzysta  z ła tw e j sposobności za­
w stydzan ia  przybysza. M azu r spod

Żądzborka ty lk o  niechcący p ro ­
s ił m n ie  o w y jaśn ien ie , dlaczego 
to N iem cy, gdy w  p ie rw sze j w o j­
nie św ia tow e j u c ie rp ia ło  od dzia­
ła ń  w o je n n ych  13 m ias t i  572 
wsie, po na da w a li każde j ze z n i­
szczonych m ie jscow ości „ch rze s t­
ne“  m iasta  lu b  p ro w in c je , k tó re  
g o r liw ie  p ro w a d z iły  po tem  dzieło 
odbudow y —  a w  Polsce n ik t  n ie  
pom yśla ł dotąd, by  odbudować 
istn ie jącego do n iedaw na przed 
d rugą  w o jn ą  „M a zu ra “ . A  W a r­
m ia k  spod O lsztyna rów n ież  bez 
z łe j m y ś li p y ta ł czy to  m ożliw e , 
żeby k ra j n ie  odpow iedz ia ł na 
w ezw anie o ks ią żk i szkolne dla 
dzieci w a rm iń s k ic h  i  m azursk ich , 
ja k  to u trz y m u ją  nauczyciele.

Zniszczonej P o lsk i n ie  stać na 
„chrzestne“  m iasta  i  p restiżow e 
opisy ho jności, w  ja k ic h  spe c ja li­
zow a li się N iem cy, ale nas stać 
n ie w ą tp liw ie  na n ie jeden odruch 
serca w  stosunku do nie  ta k  d a w ­
nych  w ydz iedz iczonych i  c iężko 
dośw iadczonych w spó łb rac i. P a­
tro n a t o rg an izac ji społecznych 
i m łodzieżow ych, in s ty tu c ji i 
szkół, ud z ia ł w  n im  zespołów po­
jedynczych osób, w ra ż liw y c h  na 
po trzeby reg ionu  w a rm iń s k o -m a ­
zurskiego na p o lu  repo lon izac ji, 
n ie  na leży b y n a jm n ie j do p rzed ­
sięwzięć n iew yko na ln ych . P raw ie  
każdy P o lak  m a możność w y s ła ­
n ia  m in im a ln y m  kosztem  od ro­
b in y  serca na z iem ię odna lezio­
nych przeznaczeń. Choćby w  k a r ­

tach, rza d k ie j tu  i  pożądanej, 
ks ią żk i po lsk ie j.

O sta tn io , dz ięk i z rozum ien iu  
w ładz o lsz tyńsk ich , z ja w ia ją  się 
coraz częściej w  g łęb i k ra ju  w y ­
cieczki, p rzew ażn ie  m łodocianych, 
W a rm ia kó w  i  M azu rów . Dążą one 
do cen trów  na rodow e j k u ltu ry ,  
a kończą się n ie rzadko  ( ja k  osta­
tn ia  k ra ko w ska  M orążan), osta­
tecznym  u g ru n to w a n ie m  rozbu ­
dzonej św iadom ości, że Polska to 
w ie lk a  i  rea lna  rzecz. I le  zasług i 
w  ty m  okazanego w yc ie czko w i­
czom serca, w iedzą n a jle p ie j o r­
ganizatorzy.

P ozostaw ałaby jeszcze spraw a 
naw iązan ia  bezpośredniego k o n ­
ta k tu  i  spopu la ryzow an ia  ta k  m a­
ło znanego „ k ra ju  tys iąca je z io r“ . 
B y ło b y  ze wszech m ia r  pożytecz­
ne , gdyby  w  czasie nadchodzą­
cego la ta  po lsk ie  słowo, w y m a ­
w iane  n ie  ty lk o  z m azurska czy 
w a rm iń ska  oraz ró w n ie  „tu z ie m - 
czo“  z w ileń ska , ale także po w a r-  
szawsku, k rako w sku , poznańsku, 
lw o w s k u  czy Śląsku, znalazło god­
nych  g łos ic ie li na odzyskanej p ó ł­
nocy. K orzyść z tego będzie n ie ­
m ała. P ięć p ra w d  P o laków , ta k  
ż a r liw ie  nauczanych w  u n iw e rs y ­
tecie lu d o w ym  w  M orągu , m og ło ­
by.. wówczas ła tw o  zejść z tra n s ­
pa re n tó w  w  szare, codzienne p ru ­
skie życie.

Stefan Sulima.

Jan Bolesław Ożóg

Czerwone dalie
(Ballada)

Już spokój w  mieście, już spokój, 
w  odwrocie piechota, tabory.

Wyjdźcie, folksdojcze, z podziemi, 
w ita jc ie swastyczne znaki.

Przez gruzy po trupach koni 
dźwigajcie kw iaty  zwycięzcom.

D alie niech będą i  m alw y  
czerwone ja k  piersi od salwy.

Kobiety i  córki dorodne
niech staną w  sukienkach do kolan

Gdy w jadą czołgi z rogatki, 
na blachy im  rzućcie bukiety.

W  bie lu tkiej sukience lilija , 
córka łysego W ilhelm a.

Joanna stanie na przedzie, 
ma buzię ja k  wczesna czereśnia.

Suną tankie tk i po szosie. . .
Już coraz b liż e j. . .  —  Joasiu,

czemużeś blada, tak  blada, 
ja k  w  polskim lesie poniczek? . . .

Do góry ręce —  H e il H itla ! 
Joanno, to Niemcy, to bracia.

M undury zielone, zielone, 
zielone czaka i  bluzy.

Nie cieszysz się z nami, nie
krzyczysz?

Tadeusz Kwiatkowski

Pozdrowienie z Krakowa
B z ię k i d o b re j i  szybk ie j k o m u ­

n ik a c ji au tobusow ej K a to w ice  
bardzo z b liż y ły  się do K rako w a . 
T a k  ja k b y  siedem dziesiąt k i lo ­
m e tró w  od ległości pom iędzy ty m i 
m ia s ta m i nag le  sku rczy ło  się, 
zm n ie jszy ło  do ro zm ia ró w  d w u ­
godzinnego spaceru, z b liż y ło  się 
na odległość w yc ią g n ię te j ręk i. 
K ra k o w ia n ie  jeżdżą sobie, ja k  
gdyby  n ig d y  n ic  na  przedsta­
w ie n ia  te a tra ln e  do K a to w ic , 
K atow liczanie og lą da ją  w y s ta w y

m a la rsk ie  w  K ra k o w ie  i  zjeżdża­
ją  t łu m n ie  na mecze p iłka rsk ie , 
do p in g u ją c  sw o ich  u lub ieńców . 
N a szosie n ieus tanny  ruch , je d n i 
na zachód, in n i na  wschód i  ta k  
ed ś w itu  do nocy. K o lo ro w e  auto­
busy, zie lone c iężarów ki, k ry te  
c e lta m i, osobów ki różnej k o n d y ­
c j i  śpieszą się n ies łychan ie , o m i­
ja ją  zręcznie w iększe d z iu ry  w  
asfa lcie , czasem na w e t w pad a ją  
na  siebie, ale to  racze j rzadko 
i  de lika tn ie .

M ia s ta  te  zaczęły w ychodz ić  
na p rze c iw  siebie ju ż  dawno. A le  
z każdym  dn iem  zb liżen ie  to  sta­
je  się bliższe i  konkre tn ie jsze . Je­
szcze da w n ie j jeżdżono do s to li­
cy w ęgla, aby ub ić  ja k iś  in teres, 
z a ła tw ić  sprawę, k u p ić  tańszy 
kup on  m a te ria łu , bow iem  w ia d o ­
m o K a to w ice  b lisko  B ie lska , a w  
B ie ls k u  fa b ry k i,  fa b ry c z k i, m a­
n u fa k tu ra , w e łna , p rzędziw o i 
krosna. Jeszcze da w n ie j m ów iło  
się: tam  w  K a to w ica ch  są ko p a l­
n ie  i  gó rn icy , k tó ry c h  straszy 
duch  ko p a ln ia n y  zw any S k a rb n i­
k ie m . A  teraz? Jakżesz się to 
zm ien iło . Z nam  faceta, k tó ry  co­
dzienn ie  jeźdz i do p ra cy  b iu ro w e j 
do K a to w ic  i  w ieczorem  w raca  
do s to łu  rodzinnego. Codziennie 
b ierze  ze sobą ks iążkę i  czyta. 
Codziennie jedna  książka. W iecie 
ile  on książek przeczyta  rocznie? 
A  teraz S w in a rs k i napisze, że w  
tea trze  k a to w ic k im  podoba m u  się 
ja kaś  sztuka. K to ś  m u  n ie  w ie ­
rzy . K u p u je  b i le t  na  autobus i 
ju ż  siedzi w  tea trze  im . St. W y­
spiańskiego. I  zgadza się, lu b  n ie  
ze S w ina rsk im , k tó ry  ja k  po­
wszechnie w iadom o je s t p rze ko r­
n ym  en tuz jastą . Ile ż  z tego k o ­
rzyści. K toś  może być zadow olo­
n y  z p rzedstaw ien ia  i  P. K . S. za­
ro b i i  D ą b ro w sk i w  K a to w ica ch  
i jeszcze ja k iś  p rzyg od ny  b a r i  
A. M . S w in a rs k i je s t szczęśliwy, 
bo  m ów ią  o n im  i  s ław a rośnie.

Z  dn ia  na dzień zaw iązu je  się 
ściślejsza w spó łp raca  k u ltu ra ln a  
obu m iast. Rzecz p ra w ie  nowa, 
b o w ie m  przed w o jn ą  jakoś  n ie  
b y ło  za in teresow ania  sp raw am i 
s z tu k i i  je j w ym ianą . In ic ja ty w ę

b lisk iego  k o n ta k tu  na leży po w ita ć  
z na jw iększą  radością. P rzyn ie ­
sie ona na  pew no św ie tne  re z u l­
ta ty . K ra k ó w , n a jw iększy  obecnie 
ośrodek k u ltu ra ln y  P o lsk i pom o­
że n ie licznym , dz ie lnym  a r ty ­
stom  zg rupow anym  w  zw iązkach 
a rtys tycznych  w  K a to w ica ch  w  
rozszerzeniu po d ję te j przez n ie  
id e i upow szechn ien ia  k u ltu ry .  
K ra k ó w  służy czarnem u m ias tu  
ca łym  sw o im  d o by tk ie m  k u l tu ­
ra lnym , P ierw sze w ę z ły  ju ż  zo­
s ta ły  zadzierżgnięte, p ie rw sze u - 
m ow y spełnione. K ra k o w s k i od­
dz ia ł Z w ią z k u  'Zawodow ego L i te ­
ra tó w  P o lsk ich  zapow iedzia ł sze­
reg odczytów  w  S tud ium  L ite ra c ­
k im  w  K a tow icach , k tó re  w y g ło ­
szą pisarze krakow scy . B y ł ju ż  
Przyboś, b y l i  A n d rz e je w s k i i  Na- 
tanson, p rzy jad ą  O tw in o w sk i, K i ­
s ie lew sk i, K u re k  i  Z agórsk i. W  
tea trze  p o ja w ią  się sz tu k i Sza­
n iaw skiego, G rzybow sk ie j, M o r­
s tin a  i  S w inarsk iego. Poeci ś lą­
scy dadzą k i lk a  w ieczorów  a u ­
to rsk ich  w  K ra ko w ie , w ygłoszą 
p re le kc je  w  S tud ium  L ite ra c k im . 
To samo p o w in n y  pod jąć inne 
Z w ią zk i. I  M u zykó w  i  P las tyków . 
K ra k ó w  i  K a to w ice  posiada ją  
dz is ia j dw ie  na jlepsze o rk ie s try  
sym foniczne. C hanger de place.

N iech k ra k o w ia n ie  usłyszą kon­
c e rt k a to w ic k i, n iech F ilh a rm o ­
n ia  k ra k o w s k a  w yb ie rze  się do 
K a to w ic . A u to b u sy  się zna jdą. 
S łuchaczy przybędzie  aż za dużo. 
Żeby ta  w ym ia n a  k u ltu ra ln a  
dz ia ła ła  w e w szys tk ich  k ie ru n ­
kach  i  na  w szys tk ich  p łaszczy­
znach. Zobaczym y, co z  tego w y ­
n ik n ie . N iech szosa do K a to w ic  
an i na  c h w ilę  n ie  cichnie, n iech 
się m ija ją  sam ochody pe łne l i te ­
ra tó w  z autobusam i za ładow a­
n y m i sprzętem  m uzycznym , n iech 
w y s ta w y  m a la rsk ie  krążą , n iech 
tea tro m a n i zap e łn ia ją  w idow n ie , 
n iech K ra k o w ia n ie  piszą o K a . 
tow iczanach i na odw ró t. N iech 
„O d ra “  m a w  K ra k o w ie  dw a­
dzieścia tys ięcy  p renum era to rów . 
N iech, n iech  i  żeby to  n iech  p rzy  
b ra ło  na jre a ln ie jsze  ksz ta łty .

•  *  •
P ow iada ją , że w  K ra k o w ie  są 

ludz ie  zacofani, sk ryc i, p ro feso­
ro w ie  u n iw e rsy te tu , centusie, 
drobnom ieszczanie, k le ry k a li,  n ie  
u ż y tk i, em eryc i, hepatycy, s tare 
panny z p ieskam i, ponurzy, o ś li­
zg li, n ieuczynn i, szow in iści, re ­
akc jon iśc i, s tudenc i z  g łodne j 
kuch n i, f ilo fra n z jo z e fiś c i, p u ry -  
tan ie , gn iec iuchy koście lne, cy .

koria rze , b u rz y m u rk i, że czuć 
n a fta lin ą  i  w iedeńską esencją, że 
b iedny ten  co w ś ró d  z a w ie j! s p o - . 
cznie w  ty m  m ieście s tra p io n y -. 
P isa ł o ty m  z nu d ó w  S te fan O - 
tw in o w s k i, z nudów , bow iem  
wszyscy w iedzą ja k  lu b i K ra k ó w  
a szczególnie n ie  jeden w y g n ie ­
c iony  s to łek  u  N ow o io lsk iego , 
gdzie zachodzą go na jlepsze po­
m ys ły  i  n a jp iękn ie jsze  ko b ie ty

K rako w a . O tw in o w s k i pisze a 
„K u ź n ic a “  d ru k u je , —  no, bo co 
ma rob ić. N ie  może sta le  p rze­
p la tać Ż ó łk ie w sk im . A  sam re ­
d a k to r nacze lny n ie  zdoła w  je ­
dnym  num erze w yd ru k o w a ć  w ię ­
cej a r ty k u łó w  n iż  trzy . N ie  w y ­
pada. Ś m ia ł się z  K ra k o w a  S ta- 
sio D ygat. No, ale Stasio b y ł w  
Paryżu, i  podobn ie w  S z tokh o l­
m ie. ' N ie  można m u  się dz iw ić, 
że n ie  w y trz y m a ł. M ło d y  i  poza 
ty m  je s t p rzy ja c ie le m  O tw in o w - 
sklego. Noblesse oblige. W ygady­
w a li jeszcze in n i,  ale n ie  b y l i  w  
K ra k o w ie  d łuże j n iż  dw a  dni. 
N ie w ie rzc ie  im , p rzy ja c ie le  ś lą ­
scy. N ie  je s t ta k  źle. W praw dzie  
znam  k i lk u  b igo tów  i  k i lk a  pań 
w  starszym  w ie k u  p isu jących  po­
w ieści na  w szys tk ie  te m a ty  ze 
szczególnym  upodobaniem  p ro ­
b lem ów  ta k  zw anych  „ l i l i i  na ba­
gn ie“ , ale p rze g lądn ijc ie  h is to rię  
l i te ra tu ry  ostatn iego dw udziesto , 
p ięc io lec ia  —  ileż  ic h  b y ło  w  
W arszaw ie. Z aw ie rzc ie  m i i  p rz y ­
jedźcie czym prędzej. Za każdego 
ś ledzienn ika  s taw iam  k o le jkę , za 
face ta  z bokob rodam i jestem  go­
tów  postaw ić ko lac ję , za każdego 
skry tego  i  ponurego p u ry ta n in a  
pachnącego n a fta lin ą  i  austrow ę- 
g ra m i da ję  ko m p le t dz ie ł S te fa ­
na O tw inow sk iego . (Rzecz n ie ­
znana, rzadka  choć nieduża). Je­
dyn ie  p ro fe so ró w  u n iw e rsy te tu , 
muszę przyznać, je s t w ie lu . A le  
to chyba dobrze.

Jeś li m i w ie rz y ć  n ie  chcecie 
zaprowadzę Was do Jerzego A n ­
drze jew skiego, k tó ry  W am  po­
w ie  m nóstw o m iły c h  h is to r ii ze 
swego życia, zw iązanych z „p o d ­
w a w e lsk im  grodem “ . Je rzy  Z a­
w ie ysk i je s t w ie lb ic ie le m  św. A u  
gustyna i  K ra ko w a . To trzech 
Jerzych, W arszaw iaków , k tó ry c h  
w o jn a  rz u c iła  na ry n e k  k ra k o w ­
ski. A  jeszcze J u lia n  W ołoszy. 
no w śk i n ie  będzie się uska rża ł 
na drobnom ieszczaństw o k ra k o w  
sk ie  i  M a ria n  P odw inow sk i, re ­
p a tr ia n t ze W schodu do rzuc i k i l ­
ka  c iep łych  s łó w  i  K o n s ta n ty  I l ­
defons G a łczyńsk i jakoś  sobie 
dobrze ra d z i w  ty m  zacofanym

mieście. N aw e t sam O tw ino w sk i, 
je ś li n ik t  na n iego n ie  pa trzy , po­
w ie  W am  na ucho: „W  K ra k o w ie  
dopiero poznano się na m nie. A le  
trzeba pisać. B yć p rzec iw . D ia - 
łe k ty k a  proszę panów “ .

K ra k ó w  m a sw oich znanych w  
Polsce s a ty rykó w . L u b ią  on i 
odw iedziać K a to w ice  i  zda je  się, 
że b y ły  to  p ierw sze ja s k ó łk i p rzy  
ja ź n i k a to w ic k o -k ra k o w s k ie j. Z 
s a ty ry k a m i je d n a k  tru d n o  na 
dłuższą metę. Są on i zacni, ale 
ty lk o  k ró tkodys tansow cy. N ie  
m ożna na  n ic h  niczego budować. 
Zawsze p rzygada ją  kom uś, in ­
nych  znow u zanadto lu b ią , są 
h is te ryczn i i  n ie  lu b ią  ża rtó w  
pod sw o im  adresem. Jedyn ie  M ag 
dalena Sam ozwaniec je s t n ie ­
strudzona. K i lk a  razy  w  tygo dn iu  
odw iedza „K o c y n d ra “ , i  p rzeby­
w a na d ług ich  kon fe ren c jach  w  
re d a kc ji, szczególnie z re d a k to ­
rem  Józefem  Nachtem . P ow sta ł 
naw e t na te n  te m a t ta k i d w u ­
w iersz:

Sam ozwaniec m a k o n ta k ty
W  K a to w ica ch  spędza N acbty.

W ięc m yślę, że n ic  n ie  stan ie 
na przeszkodzie, aby nasze śro­
dow iska  k u ltu ra ln e  z b liż y ły  się 
ta k  szybko, ja k  z b liż y ła  się od­
ległość ty c h  m ia s t po w o jn ie . W  
tem p ie  autobusow ym .

Czołgi z żelazobetonu!

Joasiu, w  tę rękę otw artą  
rzuć dalie z polskiego sadu.

O, patrz, w  tym  czołgu we szlifach 
hauptmann a może generał.

Zabłysły oczy przymglone —  
naprzeciw do czołga podskoczy.

Wyciąga rękę pułkownik,
Joasiu, nie bój się, n ie bój . . .

K rok jeszcze... w yże j —  rzuć teraz! 
Cóż to?... Co robisz?... Ktoś

strzelił?...

Patrzcie, w  klekocie motorów  
pułkow nik za serce się chwyta.

Co? Padasz? K rew  na mundurze? 
Die Śtadt bringt blutrote Blumen!

Joanna podała ci dalie, 
daliam i rynek cię w ita ! . . .

N ie drgnęło, Joasiu, oko, 
nie drgnęło ram ię i ręka . . .

Z  bukietu czerwonych dalij 
w ypadł rew olw er nabity.

... paru robotników wierci się koło stołu. Są bezradni, nie 
mają lasek. Chwytają krzesła i rzucają je ponad stołem... 
(str. 280) (9)
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A nkie ta  „O d ry “

Pisarze polscy 
na Ziemiach 
Odzyskanych

Włodzimierz Żelechowski

O siedlenie 
się m o je  na 
Zachodzie, 

ściś le j m ó­
w ią c  w  K a ­
tow icach , da 
tu je  się od 
ro k u  1923. 

Wówczas b y ł 
to  „za ­

chód“ , ty m ­
czasowy 

w p raw d z ie  
zachód, skra 
w e k  Śląska 
ty lk o  —  ale 

w  każdym  razie —  zachód. Dziś 
K a tow ice , to  racze j środek P o l­
ski, zachód zaś p ra w d z iw y  —  to 
O po lsk ie  i  D o ln y  Śląsk. A  da le j 
na zachód jeszcze, je s t przecie 
kęs z iem i rów n ie ż  s łow iańsk ie j, 
Łużyce z Budziszynem , granice 
s łow iańskości, Łużyce, k tó re  p rę ­
dzej czy późnie j, w  te j czy in n e j 
fo rm ie , tw o rzyć  muszą bastion 
p o lsko -łu życk i lu b  czesko-łużycki, 
zaporę an tygerm ańską .

Nasze p rzedw ojenne okno na 
św ia t, G dyn ia  —  i  nasze p rzed­
w o jenne d rz w i na zachód, G órny  
Ś ląsk —  u le g ły  ta k ie j w span ia ­
łe j, rozszerzającej p rzebudow ie , 
że aby pow iązać Z iem ie  O dzyska­
ne z resztą P o lsk i, pow iązać pod 
w zględem  k u ltu ra ln y m , trzeba  by 
w ysłać k ilkana śc ie  „zespołów  a r­
tys tycznych “  —  lite ra tó w , m u zy­
ków , m a la rzy , rzeźb ia rzy  —  i 
osied lić ich  g ru pa m i w  różnych 
m iastach na zachodzie, da jąc im  
oczyw iście m ieszkan ia  i  możność 
b y tu  —  i . n iecha j piszą, kom po­
nu ją , g ra ją , m a lu ją  i  rzeźbią — 
niech w c h ła n ia ją  w  siebie k r a j i 
lu d z i i  naw za jem  n iecha j da ją  
otoczeniu sw o ją  twórczość.

A le  n ies te ty  w  p ra k tyce  w y ­
gląda to  inaczej. Owszem —  część

naszych naukow ców  p ra cu je  we 
W roc ław iu , parę  zespołów d ra m a­
tycznych  p ra cu je  rów n ie ż  na Z a­
chodzie, lecz gdzież lite ra c i,  gdzież 
m alarze, gdzież m uzycy? T k w ią  
ja k  ro d z y n k i w  cieście po jednym  
w  trzech  lu b  czterech w iększych 
m iastach, n iechę tn ie  w id z ia n i u 
n ie k tó ry c h  p rze d s ta w ic ie li w ładz, 
w y rzu ca n i z m ieszkań, a czasem 
na w e t z przyznanego ju ż  domu. 
Żadne szumne odezw y n ic  n ie  
pomogą, je ś li się lu dz io m  p ió ra  
n ie  da m ożności życ ia  i  pew nych 
u lg  i  p rz y w ile jó w . —  Z w o ln ie n ia  
od poda tkó w  ( lite ra c i i  a rtyśc i są 
p ra w ie  ta k  opoda tkow an i ja k  
rzeźn icy, p rzem ys łow cy lu b  ad­
w okac i!), porządne m ieszkania, 
w ystarcza jące p rzyd z ia ły , w o lne  
p rze jazdy k o le ja m i, autobusam i, 
tra m w a ja m i a na w e t sam olo tam i 
— oto kon ieczna zachęta i  uzna­
nie  d la  tych , k tó rz y  są „rozn os i- 
c ie la m i“  k u ltu ry ,  p racu jąc  d la  
wspólnego dobra, powszechnego 
in teresu, na  wyższym , d o s to jn ie j­
szym  stopn iu . Samo bow iem  sie­
dzenie w  m ie jscu, bez możności 
u jrz e n ia  i  us łyszen ia —  i  ob jęcia 
ram iona m i w szys tk ich  Ś ląsków 
(G órny, D o lny , O po lsk i) n ie  da 
w  efekcie  w ie le , n ie  będzie n i 
m ostem  n i  tęczą w  lite ra c k im  
piórze.

O ważności i  w a rto śc i Z iem  O d­
zyskanych nie  trzeba  ju ż  n ikogo 
przekonyw ać. P rzyw a row a n ie  do 
ich g ran ic  rozum ie się samo przez 
się, ale aby m óc pisać o n ich  z 
pe łną odpow iedzia lności św iado­
mością, to trzeba  poczuć się- p e ł­
now artośc iow ym  gospodarzem 
tych  terenów . P isarze osied la jący 
się na Ś ląsku a k lim a ty z u ją  się 
szybko. M am  p rz y k ła d  na sobie 
sam ym . Początkowo pejzaż p rze ­
m ysłowego Ś ląska w y d a ł m i się 
ponu ry , p rzy tłacza jący , zgoła n ie - 
pociągający lite racko . Po m iesią­
cach osw oiłem  się je d n a k  z tym  
d z iw n ym  w id o k ie m  a po ro ku  
w iedz ia łem  ju ż : To m a te ria ł, 
og rom ny m a te r ia ł n ie  ty lk o  d la  
p roza ika  ale i  d la  poety ! I  nie 
ty lk o  h u ty  i  kop a ln ie  —  i  n ie  
ty lk o  c ie kaw y  pejzaż o ko lic  poza- 
p rzem ysłow ych  ale ludz ie  i  ich 
praca i  w a lk a  ich  św iadom a czy 
podśw iadom a z germ anizm em . Na 
tych  w łaśn ie  tem atach kom pono­
w a łem  słowem  i  prozą (prócz in ­
nych) swe śląskie prace, ja k  k i l ­
ka, w yd an ych  oddzie ln ie  opow ia ­
dań o w y b itn y c h  Ś lązakach sprzed 
w ie k u  (proza) lu b  w  „C ie n iu  
brzóz i  k o m in ó w “  (poezje).

N ow a mapa Śląska
N akładem  K s ią żn icy  „A t la s “ , 

W roc ław — W arszaw a w ysz ła  osta­
tn io  opracow ana przez znanych 
po lsk ich  geografów  p ro f. Euge­
niusza Rom era i  d ra  A n ton iego  
W rzoska m apa fizyczna  Śląska 
w  podzia łce 1:1000.000. M apa je s t 
n iezw yk le  pożyteczna i  p iękna. 
W zględy estetyczne, ja k  zastoso­
w an ie  szerokie j s k a li w ie lu  ba rw , 
m iły c h  d la  oka, łączą się z do­
k ładnośc ią  rysu n ku , da jąc ła tw ość 
zo rien to w an ia  się w  rzeźbie po­
w ie rzch n i i  w ysokościach ty lk o  
p rzy  pom ocy w spom n iane j ska li 
ba rw . W ysokości te renu  są poza 
ty m  oznaczone liczbam i. W y ra z i­
stość sieci rzecznej, sieci dróg 
ko le jo w ych  i  dróg in n ych  nie  za­
c iem nia  obrazu, przec iw n ie , w y ­
w o łu je  pożądane ju ż  p ierwsze 
w rażen ie, że Ś ląsk je s t k ra in ą  
pod ty m  w zg lędem  u p rz y w ile jo ­
waną. N azw y w y ró żn ia ją cych  się 
jednostek fiz jo g ra fic z n y c h  i  ich  
części zazna jam ia ją  z dotychczas 
nieznaną po lską n o m en k la tu rą  
pasm górsk ich , szczytów, p rze­
łęczy m iędzy pasm am i, obszarów 
w yżynnych , les is tych  i  bag ien­
nych.

M apa uw zg lędn ia  rów n ież  po­
dz ia ł a d m in is tra c y jn y  Ś ląska na 
w o jew ód z tw a  i  p o w ia ty  oraz po­
da je  w ie lkość  m ia s t w  zależności 
od lic zb y  ich  m ieszkańców. Z  in ­
nych  szczegółów oznaczone są k ą ­
p ie liska , oraz liczne  na Ś ląsku na 
rzekach zapory do linne . M apa po­
siada jeszcze jedną  w ie lk ą  zaletę. 
N azw y m ie jscow ości w p isane na 
m ap ie uw zg lę d n ia ją  ju ż  ostatn ie 
usta len ia  G łów ne j K o m is ji M in i­
s te ria ln e j, ogłoszone w  M on ito rze  
P o lsk im  w  g ru d n iu  1946 r., stąd 
zaw ie ra ją  pewne odchylen ia  od 
używ anych  dotychczas w  te ren ie  
nazw  m n ie jszych  m ie jscow ości
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(np. S u lik ó w  zam iast S zym bark, 
M ie roszów  zam iast F ry d la n d  itd .). 
W y ją te k  s tanow i Nysa, w p isana 
ja k o  Nisa, pon iew aż ostateczne 
b rzm ien ie  te j nazw y n ie  zostało 
jeszcze urzędow o rozstrzygn ię te . 
Zna jąc je d n a k  pog lądy obu au to ­
ró w  odnośnie te j nazw y, dom y­
ś lam y się, że p rze w a ży ły  w zg lędy 
uszanow ania d la  w ieku .

M aria  Suboczowa.

„ H I A Ł J K A "
Pomorska Spółdzielnia Ksi garska i Fapiernicz 
z odpow iedzia lnością  ud z ia łam i 
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A dam  G rzym a ła -S ied le ck i: 

L U D Z IE  SĄ  L U D Ź M I
cena 170,—  z ł 

F r. G ro tt —  Z o fia  S trze lecka: 
M IA S T O  N A D  B R D Ą

cena 100,—  z ł
Zuzanna Rabska:

B A Ś N IE  K A S Z U B S K IE  
w yd . IV . cena 160,—  z ł

W ład ys ław  D u na row sk i: 
L U D Z IE  SPOD M IE D Z Y  
w yd . I I .  cena 340,—  z ł

L u d w ik  B andu ra :
S Z K O Ł A  U S P O ŁE C Z N IO N A  

cena 160,—  z ł

W  D R U K U :

Czesław S trze leck i:
D Z IE JE  T E A T R U  w  PO LSCE

„Święty demokrata“ — doktór Marcin
Społeczeństwo po lskie , dość 

jednos tronn ie  nastaw ione na k u lt  
w ieszczów na rodow ych , bohate­
ró w  z po la  b ite w  i  powstańczych 
wodzów, n iedostatecznie doceniało 
ty ta n ó w  p ra cy  i  p rzodow n ików  
na p o lu  społeczno-gospodarczym . 
Z ja w isko  to  u w a ru nkow an e  jest 
całą naszą h is to rią , k tó ra  szum i 
sk rz y d ła m i h u s a r ii i  szczęka o rę ­
żem, ale w  k tó re j n ie  słychać 
uderzeń m ło ta  i  h u k u  h a l fa b ry c z ­
nych, k tó ra  op rom ien ia  b lask iem  
m ęstw o rycerza  i  s łowo wieszcza, 
spychając w  cień zapom nien ia 
n iestrudzonych , fan a tycznych  n ie ­
raz b o jo w n ik ó w  postępu ekono­
m icznego i  społecznego. M ożna by 
z ła tw ośc ią  w ykazać, że ten  jedno­
k ie ru n k o w y , spaczony rozw ó j na ­
rod u  szedł w  parze —  na odc inku  
p o lityczn ym  —  z pa rc iem  na 
wschód, z w y rz e k a n ie m . się bo ­
gactw  ś ląsk ich  i  okna  ba łtyck iego  
za cenę tzw . k resów  wschodnich .

Dziś p rzes taw iam y zw ro tn icę . 
Z w racam y się k u  zachodow i, na ­
w ra cam y k u  ziem iom , z k tó ry c h  
kiedyś w y ró s ł nasz na ród  i  nasze 
Państwo, k tó re  są n a tu ra ln y m  
i  je d y n y m  fundam en tem  naszej 
w ie lko śc i ta k  po lityczn e j, ja k  cy­
w iliz a c y jn e j i  gospodarczej. Z w ra ­
cam y się k u  ziem iom , k tó re  nie 
da ły  nam  an i w ie lk ie j tró jc y  
rom antyczne j an i rom antycznych  
wodzów, k tó re  na tom ias t b y ły , są 
i  będą bastionem  lu d z i s iln e j w o li, 
tw a rd e j pracy, n iew ycze rpane j 
energ ii, bastionem  tęg ich  o rg an i­
zato rów , św ie tnych  ekonom istów  
i  m y ś lic ie li.

W raca jąc na zachód n ie  ty lk o  
n a p ra w ia m y  po lityczn e  b łędy 
przeszłości, lecz uzd ra w ia m y  ró w ­
n ież nasz na ród  od w ew ną trz , od 
s tro n y  jego cha rak te ru . F ro n t na 
zachód oznacza bow iem  w zm oc­
n ien ie  w  życ iu  naszego Państw a 
i  na rodu  tych  czynn ików , k tó ry c h  
nam  przez d ług ie  w ie k i by ło  t ra ­
gicznie b ra k , k tó ry c h  n iedostatek 
sp row adz ił fa ta ln e  następstwa, 
ciążące nad n a m i do dn ia  d z is ie j­
szego. C zyn n ika m i ty m i są: p raco­
w itość, sum ienność, fachowość, 
planowość, konsekw encja , w y ­
trw a łość, poczucie rzeczyw istości, 
um ie ję tność gospodarowania. R o­
dacy nasi z Z iem  Zachodn ich, ob­
da rzen i ty m i p rz y m io ta m i w  w y ­
b itn y m  stopniu , n ie  m ie li n ies te ty  
w  c iągu  os ta tn ich  w ie k ó w  dosta­
tecznego w p ły w u  na b ieg spraw  
państw ow ych . N ie  czas ana lizo­
w ać b liże j p rzyczyn y  tego fa k tu , 
w ys ta rczy  s tw ie rdz ić , że ta k  by ło  
i  że obecnie s to im y  w  ob liczu  
w ie lk ie j n a p ra w y  dz ie jo w ych  b łę ­
dów  i  zaniedbań.

D latego z radością trzeba  po­
w ita ć  now ą książkę, w ydaną  przez 
W yd a w n ic tw o  Zachodnie w  Po­
znan iu  (tem po p ra cy  te j p la có w k i 
podz iw u godne), pośw ięconą po­
staci znakom itego leka rza  i  zasłu­
żonego działacza społecznego w  
W ielkopolsce w  p ie rw sze j po ło ­
w ie  X I X  w ., Jana K a ro la  M a rc in ­
kow skiego. „D o k tó r  M a rc in “  jest 
w łaśn ie  k lasycznym  p rze ds taw i­
c ie lem  tego ty p u  Polaka, k tórego 
nam  n a jb a rd z ie j b ra k , • o k tórego 
w ie lk im  głosem w o ła  w  „S p ra ­
w ach P o la kó w “  E dm und Ósm ań- 
czyk. Jest rzeczą zastanaw iającą, 
ja k  postać tego W ie lkopo lan ina , 
k tórego setną rocznicę śm ie rc i 
w łaśn ie  obchodzim y —  narzuca 
nam  się dz is ia j, po stu  la tach, 
ja ko  żyw y  w zó r do naśladow ania. 
W yda je  m i się, że dzie je się to 
z dw óch powodów . Po pierwsze: 
dziś, k ie d y  na ród  nasz zna laz ł się 
w  ta k ie j sy tua c ji, że m usi w szy­
stko n ie ja ko  budow ać od pod­
staw , że, licząc się z obecnym  
uk ładem  s ił po litycznych , m usi 
poprzez w ie le  w yrzeczeń prze jść 
do ja k  na jin te n syw n ie jsze j p racy 
organ iczne j —  d r  M a rc in ko w sk i, 
ten p re ku rso r p o zy tyw izm u  p o l­
skiego i  p ie rw szy  „o rg a n ic z n ik “ , 
p rzem aw ia  do nas bardzo s iln ie . 
Po d ru g ie : u jm u je  nas ty m  b a r­
dzie j, że u m ia ł w  sw ym  życiu  po­
godzić p o zy tyw izm  z rom a n tyz ­
mem, że w  życ iu  jego, w y p e łn io ­
nym  po brzeg i sam arytańską p ra ­
cą leka rską  i  n iezw yk le  owocną 
dz ia ła lnością  społeczną, n ie  b ra k ło  
m ie jsca d la  iście rom antycznych  
w z lo tów . N ie  zapom ina jm y, że 
ten „o rg a n ic z n ik “  na leża ł w  m ło ­
dości do ta jn y c h  o rg an izac ji na ro ­
dow ych, że ja k o  s tuden t przesie­
dz ia ł się w  w ię z ie n iu  p ru sk im , że 
p rz e k ra d ł się po tem  do K ró le ­
stwa, b y  w a lczyć z całą fu r ią  w  
pow stan iu  lis topadow ym . Upadek 
pow stan ia  n ie  za łam a ł go, roz­

począł jeno  w  zm ien ionych  w a ­
run ka ch  inacze j służyć na rod ow i: 
o fia rn ą  pracą lekarską , zwłaszcza 
pośród ubog ich, i  o rgan izow an iem  
p laców ek ośw iatow o-społecznych. 
Z tych  os ta tn ich  na p ie rw szym  
m ie jscu w y lic z y ć  na leży: T ow a­
rzystw o Pom ocy N aukow e j, k tó re  
na p rzestrzen i ostatn iego w ie k u  
oddało ko losa lne us łu g i społe­
czeństwu w ie lko po lsk ie m u , oraz 
tzw . „B a z a r“  poznański, potężną 
in s ty tu c ję  hand low ą.

D r  Jakóbczyk  zadał sobie w ie le  
tru d u , b y  na podstaw ie  g ru n to w ­
nych  s tud iów  odzw ie rc ied lić  m o­
ż liw ie  n a jw ie rn ie j postać „D o k ­
to ra  M a rc in a “ . Zasługą au to ra  
jest, iż  zeb rany m a te r ia ł w y k o ­
rzys ta ł bardzo u m ie ję tn ie , ch ro ­
niąc nas od ja k ie jś  suchej, cięż­
k ie j ro zp ra w y  na ukow e j, a p rze­
c iw n ie —  da jąc nam  ks iążkę żywo, 
ba rw n ie , in te resu jąco  napisaną, 
książkę, k tó rą  czyta się ja k  po­
wieść. A u to r  c y tu je  często w y ­
pow iedzi samego M a rc in k o w s k ie ­
go (d rukow ane spacją), co książce 
dodaje w ie le  u ro k u : w  w y p o w ie ­
dziach ty c h  odzw ie rc ied la  się 
nadzw yczaj p ra w a  i  p iękna  dusza 
„D o k to ra  M a rc in a “  i  jego n a -

w skroś nowoczesny, dzis ie jszy 
sposób m yś len ia . K ie d y  g rono  
p rz y ja c ió ł u rzą dz iło  na jego cześć 
uroczyste p rzy jęc ie , M a rc in k o w ­
sk i celowo w y je c h a ł z Poznania, 
nadsyła jąc ty lk o  l is t  z w y ra za m i 
wdzięczności.

N ie k tó re  z w yp o w ie d z i M a rc in ­
kow skiego ude rza ją  w p ro s t d u ­
chem n a jg łę b ie j po ję te j dem okra ­
c ji, k tó re j zresztą le ka rz  poznański 
b y ł w  p ra k tyce  na jlepszym  w y ­
razic ie lem . N ie  p rzesadził K ra s iń ­
ski, nazyw a jąc go „ś w ię ty m  dem o­
k ra tą “ .

N ie w ą tp liw y  ta le n t n a r ra c y jn y  
au to ra  i  jego jasny, zw ięz ły , pe­
łen  d y n a m ik i s ty l sp raw ia ją , że 
c z y te ln ik  poch łon ię ty  n u rte m  
opow ieści an i się spostrzeże, przez 
ile  „such ych “  fa k tó w , da t i  w y ­
darzeń p rze b rn ą ł po drodze. I  to 
je s t bezsprzeczny sukces d ra  Ja - 
kóbczyka a zarazem  W y d a w n i­
c tw a  Zachodniego, k tó re m u  ży­
czym y w ięce j ta k ic h  książek, za­
rów no  co do treśc i ja k  i  sza ty  
zew nę trzne j. Ta os ta tn ia  je s t po - 
p ro s tu  —  ja k  na obecne s tosunk i 
—  luksusowa. O k ład ka  p ro je k tu  
A . K rako w sk ie go  piękna.

W łodzim ierz W nuk.

Nagroda Czytelników „ O d r y “  

Edmund Osmańczyk

„ S P R A W Y  POLAKÓW“
W jjd a u jn ic tiro  A W IR  K ato irice

Z q d o ć  n/e w s z y s t ­
k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

Nowe wydawnictwa
Dobra lektura rozrywkowa

R u ch liw e  w y d a w n ic tw o  k a to ­
w ic k ie  A W iR  k o n ty n u u je  swój 
p la n  w ydaw n iczy , zm ie rza jący 
do dostarczenia przecię tnem u 
kon sum e n tow i dobre j, ro z ry w ­
kow e j le k tu ry . Po rozch w y tan ym  
M eisnerze rzucono na w it r y n y  
ks ięga rsk ie  le kką , p rzy jem ną  
ks iążkę Czecha Hoffm eistera pt. 
„Turysta m imo w oli“. Są to p rz y ­
gody czeskiego sa ty ryka , zm yka ­
jącego spod o k u p a c ji n iem ieck ie j 
w  po szuk iw an iu  w o lnośc i i  sp ra ­
w ied liw o śc i. B o h a te r lic z y  na 
sprzym ierzeńców , uc ieka  do F ra ń  
c ji, po tem  do A lg ie ru  i  P o rtu g a ­
l i i .  Wszędzie spo tyka ją  go po­
d e jrz liw e  w ładze  i  d la  pewności 
zam yka ją  po w ięz ien iach  i  obo­
zach. Ta przesadna ostrożność 
ze s tro n y  p o lic ji,  choć studzi je ­
go sym patie  do Zachodu, n ie  od-

Pamiętmik partyzancki
„N iew yd ep ta ne  śc ieżk i“  —  Z o ­

f i i  D rożdż-S a tanow sk ie j są strzę­
p a m i w spom nień, n ie  nasuw a ją ­
cych w ą tp liw o ś c i co do au ten ­
tyzm u, z b lisko  dw u le tn iego  je j 
p o by tu  w  oddziale leśnym . B ie ­
rze ona ud z ia ł w  szeregu akcy j 
z g rupą  dziewcząt s.użby san i­
ta rn e j, uczestniczy w  potyczkach, 
p rz e b ija n iu  się z okrążeń, prze­
żyw a trag iczne c h w ile  w  czasie 
e p id em ii ty fu su , gdy zmuszeni 
są porzuc ić  i  z lik w id o w a ć  ra n ­
nych  tow arzyszy, wobec nacisku 
p rzew aża jących s ił ob ław y. A u ­
to rk a  nie  p o tra f i nam  pokazać 
dz ia łań , rozbudow ać ich  epicko. 
U w aga je j skup ia  się na w ą sk im  
od c inku  sw o je j s łużby, na d ro b ­
nych  epizodach powszedniej tu ­
łaczk i. na troskach  o żarcie, 
szm aty i  noclegi. O czyw iście z a j­
m u ją  ją  rów n ież i przeżycia e ro­
tyczne p rzy jac ió łe k , p o tra k to w a -

b ie ra  m u  h u m o ru  i  pog łęb ia  m u  
jego w iedzę o n iegościnnych pa ń ­
stwach. P on iew aż a u to r je s t u ta ­
le n to w a n ym  ka ry k a tu rz y s tą , k a r ­
ty  je go  opow ieści ro ją  się od za­
baw nych  rysunków , często g ó ru ­
ją cych  nad p ro ś c iu tk im  tekstem .

D ow cipna  ks iążka, w  zw iązku  
z no rm a lizac ją  k o m u n ik a c ji ko ­
le jo w e j wskrzesza tra d y c je  do­
b re j le k tu ry  w agonow ej, w  k tó ­
re j . p rzed w o jn ą  ta k  ce low a ł 
„R ó j“ .

Szkoda, że na p ie rw szy  ogień 
n ie  dano nam  u tw o ru  ba rdz ie j 
typow ego d la  przeżyć P ro te k to ­
ra tu , gdzie w a ru n k i ksz ta łto w a ­
ły  się inaczej n iż  u  nas, t łu m a ­
cząc czeską ta k ty k ę  m im ik ry .

Potoczystego, popraw nego spo l­
szczenia do kona ł Z dz is ław  H ie - 
ro w sk i. W Ż.

ne zresztą bardzo dyskre tn ie . 
M a m y w ięc obraz w o jn y  na ty ­
ła ch  f ro n tu  n iem ieckiego, w o jn y  
og lądanej od podszewki, pozba­
w io n e j w szys tk ich  u ro k ó w  do­
stępnych ty lk o  m ężczyznom, u ro ­
k ó w  w a lk i zw yc ięsk ie j i  sam ot­
ne j. K s ią żka  m a k i lk a  dob ryck  
ep izodów  i  zupe łny b ra k  kom po­
zyc ji. N ie  w ie m  kom u zależało 
na w yc ię c iu  w szys tk ich  nazw  
m ie jscow ości, u n ie m o ż liw ia ją c  
c z y te ln ik o w i lo ka liza c ję  dzia łań. 
L iryczn e  w spom n ien ia  zaczynają 
się od środka, w iążą  się na w ro ­
ta m i ko ło  p a ru  osób, ale poważ­
ne s k ró ty  n ie  u m n ie js z y ły  by  do- 
ku m e n ta rn e j w a rto śc i te j ks iążk i.

P a m ię tn ik i p a rtyza n tó w  z w y ­
d a w n ic tw  o Zam ojszczyźnie są 
dużo soczystsze i  ciekawsze.

W Ż.



» D w a  te a t r y «
O to sztuka  podn ieca jąca w y ­

obraźn ię każdym  e lem entem  swej 
k o n s tru k c ji,  rea lizu ją ca  w  p e łn i 
po s tu la t poetyczności, im ponu jąca  
śm ia łośc ią  kon cep c ji —  sztuka 
w ym aga jąca  na jtreśc iw szego sku ­
p ien ia .

Ś ledziłem  p iln ie  dyskusję , ja ką  
w y w o ła ła  k ra ko w ska  p ra p re m ie ra  
,.Dwóch te a tró w “  (W. Natanson, 
T . Peiper, om ów ien ia  S. F lu k o w - 
skiego, K . B randysa , S. O tw in o w - 
skiego i  innych ) i  w y d a je  m i się, 
że po m in ię to  w  n ie j bodajże n a j­
ważnie jsze k ry te r iu m , streszcza­
jące się w  n iekw estionow ane j 
n ig d y  fo rm u le , że te a tr  je s t n a j­
ba rdz ie j społeczną gałęzią sz tuk i, 
doskonale czu łym  sejsm ografem  
na drgan ia , w y n ik a ją c e  z u k ła d u  
spo łeczno -ind yw id ua lnych  stosun­
ków . S zan iaw sk i operu je  n iepo­
k o ją c y m i sk ró tam i, m ie jsca n ie ­
dopow iedziane stanow ią  ró w n ie  
w ażny, może naw e t w ażn ie jszy 
czyn n ik  jego te c h n ik i p isa rsk ie j 
n iż  te ks to w y  u k ła d  treści, m ów ią  
d rug ie  ty le  co tekst. K ra ko w ska  
dyskus ja  po legała na dope łn ien iu  
m ie jsc  n iedopow iedzianych.

W  P aństw ow ym  Teatrze Ś lą­
sk im  u c z y n ił to  reżyser E dm und 
W ie rc iń sk i; w  d rob iazgow e j insce­
n iz a c ji n ie  pozos taw ił an i jednego 
m ie jsca niedookreślonego, w ą tp li­
wego, n ie jasnego: u c z y n ił w szy­
stko , aby pow iedzieć Wszystko. 
D latego też ograniczę się ty lk o  do 
po łożenia pew nych  akcen tów  w

uk ładz ie  inscen izacy jnym  i  sko ry ­
gow ania  in nych , k tó ry c h  n ie  z n a j­
du ję  na sw o im  m ie jscu.

N ie  sposób przeoczyć, że 
O B A  Z „D W Ó C H  T E A T R Ó W “ 

są ściśle zw iązane z przestrzenią 
i  czasem, w  k tó ry m  pow s ta ły  — 
koncepcją, na rastan iem  k o n f l ik ­
tó w  i  ich  rozw iązan iem  dążą do 
k o n fro n ta c ji z rzeczyw istośc ią  —• 
n ie  u c ieka ją  od n ie j. Ponieważ 
„te a tra ln o ść “  posiada w  te j sztuce 
podw ó jne  znaczenie (d y re k to r 
„M a łego  Z w ie rc ia d ła “  je s t ró w ­
n ież w idzem ), prze to  b łędem  b y ­
ło by  om in ięc ie  te j socjo logicznej 
fo rm u ły .

W iadom o, że te a tr  to  n ie  ty lk o
Scena, ale i  w id o w n ia , tworzące 
w spó ln ie  no w y  organ izm , pod­
lega jący odm iennym  od zw ycza j­
nych no rm om  psycholog icznym  
— • o rgan izm  u le g ły  nakazom  poe­
ty , k tó ry  zależnie od w ie lko śc i 
geniuszu p o tra f i na rzuc ić  m u  swą 
wolę, pok ie row ać jego m yś lam i, 
nakazać patrzeć inaczej na św ia t 
i ludz i. S ztuka posiada w  teatrze 
moc o lb rzym ią  —  pod je j w p ły ­
wem , pod w p ły w e m  estetycznego 
wzruszenia, w id o w n ia , a w ięc o- 
k reś lona g rupa  społeczna w y ­
zbyw a się sw ych codziennych 
zm artw ień , popędów, a n ieraz na ­
w e t sw ych poglądów . N azyw a się 
to katharsis — oczyszczenie. N ie 
muszę w y ja śn ia ć  znam ion spo­
łecznych tego procesu —  są dość 
jasne. A le  n ie  od rzeczy, będzie

Nowinki
P aństw ow a F ilh a rm o n ia  w  K a ­

tow icach  w y s tą p iła  os ta tn io  z 
koncertem  F ranco  A u to r i (dy­
rekc ja ) oraz N orm ana D e lio  ( fo r ­
tep ian). D w a j a rtyśc i są re p re ­
zen tan tam i n a jb a rd z ie j ż y w io ło ­
wego od łam u m łodego poko len ia  
S tanów  Z jednoczonych. M r. Joio, 
w  w yw ia d z ie  udz ie lonym  m i po 
koncercie , poda ł w  n a jo g ó ln ie j­
szym  zarysie ideo log ię  tw ó rczo ­
ści z za oceanu, k tó rą  o k re ś lił w  
sposób zw ięz ły  i  ja sny : „o d rz u ­
cając sztuczność i  akadem ickość 
system u dw unastotonow ego Szon 
berga —  dążym y do tw orzen ia  na 
zasadach stosunków  in te rw a ło ­
w ych , —  S ta ram y się w yrażać  
w szystko  w  na jp rostsze j fa k tu ­
rze, u n ik a ją c  bezpodstaw nej p ro . 
gram owośoi. P rogram ow ość to 
bezsens, na k tó ry  m ogła się zdo­
być ty lk o  ta k  p rze ra finow ana  
i  znudzona k u ltu ra , ja k  eu rop e j­
ska.“  D owodem  tak iego  stosunku 
do zagadnień tw órczości m uzycz­
ne j je s t „R ice rca re  Jo io “ , w y k o n a ­
ne s tarann ie  przez samego ko m ­
pozytora . Jest to  u tw ó r  nap isany z 
dużym  rozm achem , u tw ó r  w y ­
b itn ie  d la  smakoszy —  operu jący 
n ie  ty le  ca łym i fra za m i —  ile  
k ró tk im i m o ty w a m i —  us taw icz­
ny obraz rzu tow an ia  rzeczyw is to ­
ści na g ru n t czystego su rre a liz -

muzyczne z
m u. O kreślan ie  dźw iękow e tego, 
co okreś la  rzeczyw istość. In n y m i 
s łow y podp a tryw an ie  pub liczne 
siebie samego. In s tru m e n ta c ja  
ciekaw a, n ieraz zb y t szybko w y ­
m yka jąca  się s łuchaczow i. B udo­
w a  zw a rta  —  tru d n o  je dn ak  b y ­
ło  by  się w  n ie j dopa trzyć z gó ry  
uplainowanego schem atu. Joio, 
ja k o  p ian is ta  pokaza ł nam  w ła ­
śc iw ie  ty lk o  je dnos tronn ie  sw oje 
m oż liw o śc i techniczne. T ru d n o  
w ięc na podstaw ie tego jedynego 
u tw o ru  sądzić o całości.

F ranco A u to r i pokaza ł nam  
w ysoką k lasę dyrygow an ia . O d­
rzuca jąc uśw ięconą pałeczkę i  
p u lp it  (bez k tó ry c h  to re k w iz y ­
tó w  ka p e lm is trz  rod z im y  z w yk le  
czuje się n iezby t pewnie, je ś li w  
ogóle w  ta k ic h  w a ru n ka ch  zde­
cydu je  się ńa w ystęp !), w y k o rz y ­
s tu je  uw o ln io ne  obie d łon ie  do 
sugerow ania o rk ies trze  n a jd ro b ­
niejszego szczegółu, dotyczącego 
ju ż  n ie  tem pa, n ie  w e jśc ia  lecz 
samej in te rp re ta c ji.  A u to r i nie 
pokazyw a ł k i e d y  m a w e jść  
dany in s tru m e n t z odpow iedn ią

Plagiat Bergengruena
Czytając „Kolędę Kaszubską“ W ernera Bergengruena w  tłum a- 

ozeniu Stanisława Jerzego Lecą („Odra“ n r 3 z dn. 17. 1. 1947 r.), 
n ożna by odnieść wrażenie, że chodzi tu  o oryginalny utw ór poe­
tycki. Tymczasem rzecz ma się zgoła inaczej. Kolęda ta, ogłoszona 
w  tygodniku wiedeńskim „Die Presse“ i nie drukowana dotąd w  
żadnym zbiorze Bergengruena, jest dość dowolnym tłumaczeniem  
ludowej kolędy z Kaszub, liczącej w  oryginale 13 czterowierszy. 
Poeta tyrolski opuścił pierwszych k ilka  zwrotek, a ostatnią prze­
robił w  sposób tendencyjny, fałszywie interpretując 11 czterowiersz 
oryginału. Tekst te j kolędy kaszubskiej, dotąd jeszcze śpiewanej 
w  checzach b łękitnej kra iny nadmorskiej, pozwolę sobie przytoczyć 
z „Pastorałek i kolęd“ ks. Mioduszewskiego z roku 1883 przy 
oaym ze względów cenzuralnych pom ijam  zwrotkę 12.

W ita j Jezun iu ! w i ta j kochan ie !
0  pożądany od w ie k ó w  P an ie !
Z  Kaszub w  szopie sta jem , po k ło n  C i odda jem ;
P rzed Tobą czołem b ije m y  społem.

Lecz czem ta k  leżysz, czemu w  żłóbeczku?
Czem ta k  p rzys to i, n ie  na łóżeczku?
W  stajence zrodzony, na s ia nku  złożony:
Czemu z byd lę ty , a n ie  z pan ię ty?

G dybyś w  Kaszubach b y ł narodzony,
N ie  na sianeczku by łbyś  z łożony:
D a łb y m  C i s ienn iczek i  pod Cię p ie rn iczek,
P arę  poduszek, p ie rn a t ja k  puszek.

Odzieżę m ia łb yś  n ie  lada jaką ,
Z  s iw ym  ba ra n k ie m  czapkę bogatą:
S uk ienkę  z m odrego sukna kaszubskiego,
A  pas choć z siebie da łb ym  d la  C iebie.

Bekieszkę m ia łb yś  fu tre m  podszytą,
P ę te lk i u  n ie j z tas iem ką li tą :
Czerwone b u c ik i, pod n im i gw oźdz ik i;
P uszy łbyś sobie n ie  ta k  ja k  w  żłobie.

G dybyś się w  naszych Kaszubach rod z ił,
N ie  takb yś  się Jezun iu  godził:
N a każde śn iadanie byś m ia ł p rzysm arzan ie,
Z  m asłęm  bułeczkę, w ó d k i szklaneczkę.

N a ob iad m ia łb yś  kaszkę jęczm ienną,
Rosołem  żó łtym  tłu s to  pod laną :
Z  soporem  gęsinę, i  z szperką ja rzynę ,
Z  im b ie re m  f la k i ;  złeż to  przysm aki?

I  ja jeczn icę  z t łu s tą  k ie łbasą 
M ia łb y ś  M a luch ny , n ie  lic h ą  paszą,
P iw a  Tucho lsk iego, a lbo G ostyńskiego 
M ia łb y ś  po uszy, tu  p iłb y ś  z duszy.

A  na w ieczerzę z na le śn ika m i 
B y ły b y  k is z k i w ra z  z p ie rogam i:
B y ły b y  groch z s łon iną, rzepa z ba ran iną ,
1 w ytuczone p ta szk i pieczone.

U  nas zw ie rzyna  Jezu stołowa,
B y ła b y  d la  C ię zaw dy gotowa:
K u ro p a te w e czk i i  inne  ptaszeczki,
T łus te  go łąbk i, tuczne ja rzą b k i.

T u  zaś n ie  masz n ic , cobyś ja d ł smaczno,
U  nas w szystk ie  dostałbyś łacno,
D o p ic ia , jedzenia, z k im  się zabaw ien ia ,
Z  p ro k u ra to re m  s iad łbyś za stołem .

Lecz na do b re j chęci dosyć C i P an ie ;
Nasze życzenia za d a r n iech stan ie:
Serca na o fia ry , da jem  C i za da ry ,
N ie  gardźże n iem i, choć ubog im i.

Porównanie autentycznego tekstu kolędy z rzekomym utworem  
Własnym Bergengruena pozwala na pierwszy rzut oka skonstato­
wać, iż poeta tyrolski usiłuje sobie przypisać polską pieśń ludową 
a Kaszub, a więc popełnia plagiat. Uczciwość pisarska wymagałaby, 
aby autor zaznaczył, iż jego kolęda kaszubska oparta jest na pol­
skich motywach ludowych. M ieczysław Dereżyński

uwaga, że w  procesie ty m  w sp ó ł­
d z ia ła ją  dw a c z y n n ik i: w ra ż liw ość  
od b io rcy  i  sugestywność tw ó rcy . 
W ydaje  m i się, że dopiero na tym  
tle  u w y d a tn i się w  p e łn i is to tne 
znaczenie, jakże  w ażnych  słów  
Chłopca z deszczu, ko m e n tu ją ­
cych „K ru c ja tę  dziecięcią“ : „...tam, 
w  pańskim teatrze jest w idz na 
sali tak i, jak im  był w  te j chwili. 
Um ie się wzruszyć, spojrzeć z 
miłością, albo się gniewać. A  w  
tak im  czy innym  wzruszeniu po­
stacie żyją. Pan jako w idz ze 
swojej teatralnej sali moje posta­
cie ożywił. Postacie ożyły choć 
m ają hełm y papierowe i szable 
drewniane —  b yli to żołnierze. —  
Za ten gniew pana dziękuję.“

K O N F L IK T  W E W N Ę T R Z N Y
d y re k to ra  „M a łego  z w ie rc ia d ła “  
zam yka w  sobie w szystk ie  ko n ­
f l ik t y  sz tuk i, a jego rozw iązan ie  
p o k ry w a  się —  ja k  sądzę — z po ­
jęc iem  arysto te lesow sk ie j ka th ar­
sis. Oczyszczająca przem iana d y - 
re k to ra -re a lis ty  następu je p rze­
cież w  „T ea trze  snów “ , a w ięc 
pod w p ły w e m  sztuk i, a w ięc pod 
w p ły w e m  p iękna  (tragicznego) — 
je że li p rze transponu jem y ów  p ro ­
ces na płaszczyznę te a tru  życia, 
n ie  tru d n o  będzie z id e n ty fiko w a ć  
go z oczyszczeniem następu jącym  
pod w p ły w e m  w ie lk ic h  dośw iad­
czeń (w o jn y  i  je j sku tków ).

P rog ram  a rtys tyczn y  „M a łego  
z w ie rc ia d ła “  s tan ow i in te g ra ln ą  
część k o n f lik tu .  J a k k o lw ie k  obie, 
w m ontow ane trochę  luźno w  sztu­
kę, będące na p ra w a ch  ilu s tra c ji 
je d n o a k tó w k i „M a tk a “  i  „P o ­
w ódź“  ok re ś la ją  go p rzyk ładow o , 
w a rto  posłuchać co m ó w i na te ­
m a t W oźny:

„ . . .  U  nas w ierszem  się n ie  
m ów i, ale każdy co do nas p rz y ­
chodzi, to  ja k b y  p a trz y ł na p ra w ­
dziw e życie. U  nas cz łow iek  się 
i  za jąkn ie  i  zakaszle i k ich n ie  
podczas d ia logu  . . .  ja k  u  nas po­
dadzą kaw ę, to  kaw a  pachn ie; 
a ja k  p rzy  w y tw o rn y m  śn iadan iu  
zadzw oni k ie liszek, to słychać ,że 
to „B a c a ra t“ . . .  u  nas je s t „ re a ­
liz m  i au ten tyzm “ .

A le  to by ło b y  z b y t proste, a ra ­
czej zby t uproszczone.

K o n f l ik t  nab ie ra  w y ra z u  do­
p ie ro  w  zestaw ien iu  n ieoczek iw a­
ne j re a k c ji d y re k to ra  na k u l i ­
narne zm a rtw ie n ia  L a u ry  z od­
pow iedzią  Chłopca z deszczu na 
pytan ie , dlaczego p rzych od z ił do 
„M a łego  z w ie rc ia d ła “ :

D y re k to r : „N ie  chce m i się jeść. 
(La u ra  w ychodzi) Ciągle m nie na­
m awia do jedzenia, ja k  gdyby 
nie było ważniejszych rzeczy na 
świecie.“

„P rzycho dz iłem  do pańskiego 
te a tru  —  m ó w i C hłop iec parę 
c h w il późn ie j —  bo tam  ludz ie  . . .  
Jedzą.“

W  ten  sposób rozpoczyna się 
owa przem iana. W  ten sposób od­
n a jd u je m y  w ła ś c iw y  akcen t w  
tw ie rdzen iu ,że

„N IE  W S ZY S T K O  K O Ń C Z Y  S IĘ  
PO Z A P U S Z C Z E N IU  K U R T Y N Y “

D y re k to r  „M a łego  z w ie rc ia d ła “  
„w ych o d z i“  z „T e a tru  snów “  zde­
m askow any, pokonany. Ogłoszono 
nad n im  zw ycięstw o. Ogłoszono 
jego śm ierć. N as tąp iło  oczyszcze­

n i e . D y re k to r  bu dz i się, p rzecie ra  
oczy, napo tyka  zatroskane spo j­
rzen ia  b lisk ich , tw a rz  jego w yraża  
zdziw ien ie , radość i . . .  „n ie  w szy­
stko kończy się po zapuszczeniu 
k u r ty n y “ .

„M a tk a “  i  „P ow ódź“  b y ły  uzu ­
pe łn ien iem , ilu s tra c ją  odnoszącą 
się ty lk o  do a k tu  pierwszego. Te 
i  podobne im  sz tu k i d y re k to r w y ­
k re ś li z przyszłego re p e rtu a ru  
„M a łego  z w ie rc ia d ła “ , poniew aż 
w ie  już, że na w e t autentyczne i  
bardzo duże zw ie rc ia d ło  pozorn ie  
ty lk o  o d b ija  „rzeczyw is tość“ , k tó ­
ra  przecież n ie  je s t rzeczyw is to ­
ścią, bo może być co n a jw yże j 
m n ie j lu b  ba rdz ie j w ie rn ie  od­
daną podobizną je j fragmentu. 
W  kon sekw enc ji trze c i a k t za­
m yka  „sp ó r o re a lizm “  w  ra m y  
„spo ru  o re a lia “ .

M im o , że n ie  m a m ow y an i o 
N iem cach, an i o okupac ji, an i o 
łapankach , an i o P ow stan iu  W a r­
szaw skim  —  rea lizm  m ie jsca i  
czasu oddany je s t ba rdz ie j suge­
s tyw n ie  n iż  p rzy  po pa rc iu  s k ru ­
p u la tn ie  w y liczo n ych  i nazw anych 
po im ie n iu  rea lió w . P oprostu  w i­
dzi się m iasto (n ik t  n ie  m a w ą t­
p liw ośc i, że chodzi o W arszawę), 
gdzie is tn ie je  w łaśn ie  taka , pe łna 
i  zam kn ię ta  rzeczyw istość w o jn y .

Szaniawski odkrywa nie tyle  
może nieznane, ile przeoczane a 
niekiedy przemilczane w alory  
obiektywnej rzeczywistości. Oto 
ideowa, filo zo ficzn a  w artość  
„D w óch  te a tró w “ . O ich  is to tn e j 
w a rto śc i a rtys tyczne j s tan ow i z 
je dn e j s trony  p ię tno ' epoki, w y ­
ciśn ię te  na surow cu m o tyw ó w , 
z d ru g ie j zaś cudowne w n ikn ię c ie  
w  n a jg łęb ie j u k ry te  po k ła d y  na­
tu ry  lu d z k ie j, zdem askowanie 
zbana lizow anej w  codziennym  
użyc iu  „m e ta f iz y k i“  p raw , k ie ru ­
jących  człowieczą do lą i n iedo lą  
—  m ożna uprościć : życie samo, 
pogłębione a rtys tyczn ie  w  jego 
dram atyczności.

. *
Inscen izacja  Edmunda W ie r­

cińskiego staw ia  „D w a  te a try “  w  
rzędzie w ie lk ic h , m on um e n ta l­
nych w id o w is k  scenicznych. S y­
tuac je  są w szechstronnie rozbu ­
dowane, każdy gest, każde słowo, 
każdy akcent opracow any je s t z 
m yślą  oddania na jzupełn ie jszego 
w yra zu  artystycznego. N ie k tó re  
sceny (na szczęście bardzo n ie ­
liczne) czynią na w e t w rażen ie  
zby t rozbudow anych, re a liz a c y j­
nie przeciągn ię tych, ja k  np. p ie r­
wsze spo tkanie Chłopca z deszczu 
z L iz e lo ttą  i  z b y t upozowane, fo ­
tog ra ficzne  zakończenie p ierw sze­
go ak tu . Tem atem  d y s k u s ji może 
być rów n ież  rozm ieszczenie n ie ­
k tó ry c h  akcen tów  w  tym że akcie,

np. „P ańsk ie  sz tu k i (t. zn. „ K r u ­
c ja ta  dziecięca“  i  „G a łąź k w itn ą ­
cej ja b ło n i“ ) n ie  będą grane w  ża­
dnym teatrze świata“, albo h is te ­
ryczny o k rz y k  L iz e lo tty : „Z os taw ! 
P ow iedz ia łam  —  nie chcę!“ ( „g i­
nąć“  pod gruzam i). C zyn i to  w ra ­
żenie uprzedzania w ypadków , 
k tó re  przecież rozeg ra ją  się na 
płaszczyźnie zupe łn ie  in n e j rze­
czyw istości. M am  rów n ie ż  n ie ja ­
k ie  zastrzeżenie odnośnie in te r ­
p re ta c ji postaci L iz e lo tty  w  trze ­
c im  akcie  (ro la  ta  je s t zresztą ca ł­
k iem  n iew łaśc iw ie  obsadzona). 
„G a łąź k w itn ą c e j ja b ło n i“  jest 
u tw o re m  g ra nym  w  „T ea trze  
snów“ . L iz e lo ttą  czyta ła  tę  „sz tu ­
kę“ , chc ia ła  ją  grać, m a w ięc, 
m usi m ieć w łasną  koncepcję od­
tw órczą i  tę po w in na  b y ła  w  
„T ea trze  snów“  pokazać. Tym cza­
sem w id z im y  ją  w y d o b y tą  spod 
gruzów , ok rw aw ion ą , w  poszar­
panej sukience. Jest to  jedyna  
scena, k tó re j n ie  p o tra fię  u m o ty ­
wować. Zastrzeżenia te n ie  mogą 
n a tu ra ln ie  zepsuć w rażen ia  cało­
ści, k tó re j rea lizac ja  je s t pe łna 
rozm achu i  in w e n c ji tw ó rcze j — 
w y n ik ie m  głębokiego przem yśle­
nia  i  m is trzo w sk ie j znajom ości 
sz tuk i te a tra ln e j.

Prof. Zbigniew Pronaszko roz­
budow ał m aszynę deko ra cy jną  w  
doskona łym  zrozum ien iu  in te n c ji 
reżysera. Celowo rozmieszczone 
szczegóły po dkre ś la ły  pe rspek ty ­
wę całości, m ożna pow iedzieć 
w sp ó łg ra ły  razem  z ak to ra m i. 
Św ietne.

R ów nież od tw orzen ia  ak to rsk ie  
p rzyn io s ły  parę k re a c ji, k tó re  
d ługo pozostaną w  pam ięci. N a le ­
ży do n ich  przede w szys tk im  
M a tka  w  in te rp re ta c ji Zdzisławy 
Życzkowskiej i  d y re k to r „T e a tru  
snów“  —  Tadeusza Kondrata. 
Bardzo czysto (d y k c ja  i  szlachet­
ny  u m ia r gestu) w ysz ła  sy lw e tka  
Chłopca z deszczu (Tadeusz Łom ­
nicki) i  P an i (Antonina Górecka). 
G łębok im  przeżyciem  na tchną ł 
tragicznego O jca M arian  Bielecki.

M ało  w y ra ź n y  na tom ias t b y ł 
d y re k to r „M a łego  Z w ie rc ia d ła “ , 
tak  ja k b y  Bronisław Dąbrowski
nie w id z ia ł obrazu te j postaci.

W ys iłe k  i  staranność a k to ró w  
w  p rzyg o tow an iu  pozostałych ról 
nakazu je przepisać ca ły  afisz: 
L a u ra  —  Janina Jabłonowska, 
L ise lo tta  —  Ludw ika Castori, 
W oźny —  Mieczysław Gielniewski, 
A u to r  —  Roman Hierowski, M o n - 
tek  —  Mieczysław Jasiecki, Leś­
n iczy  —  Igor Smialowski, Żona
—  M aria  Kościalkowska, A n d rze j
—  Kazim ierz W ichniarz, A n n a  —  
Danuta Kucka, K a p ita n  —  Jerzy  
Bielecki. M uzyka  —- W itold  K rze- 
mieński.

Zgadzam  się ca łkow ic ie  z orze­
czeniem, że „D w a  te a try “  to  n a j­
lepsze przedstaw ien ie  k a to w ic k ie j 
sceny. Bogdan Butryńczuk

Katowic
frazą, ale j  a k  m a ją  w ykonać. 
D yryg en t, k tó ry  m ia s t u c ią ż liw e ­
go trzym a n ia  siebie i  o rk ie s try  
„ w  k u p ie “  przeznaczy tę  samą 
ilość ene rg ii na  zagadnienia a r ­
tystyczne —  ta k  ja k  to czyn ił 
A u to r i —  zysku je  na czasie i  spo­
k o ju  —  zysku je  na pewności i  s i­
le  sugestyw nej. O rk ie s tra  m usi 
być p  r  z e k  o n ia  n a  o bez­
sporne j au to ry ta tyw n o śc i sw o je ­
go k ie ro w n ika . N iechże ten ko n ­
c e rt będzie le k c ją  poglądową d la  
naszych s ił m ie jscow ych, k tó re  
zby t in te nsyw n ie  trz y m a ją  się 
n u t i  zapom inają, że teks t m u ­
zyczny pow in no  m ieć się w  g ło ­
w ie  —  a ręce p o w in n y  p rzem a­
w iać  n iew yg ran ą  m uzyką...

O rk ie s tra  pod dy re kc ją  F ranco 
A u to r i w y k o n a ła  J. S. Bacha: 
A rio s to , B eethovena: I  sym fonię, 
A ro n a  Coplanda: w y ją tk i z ba­
le tu  „Rodeo“  (nieszczególnie), Sa­
m ue la  B a rbe ra : A dag io  oraz 
R im s k ij-K o rs a k o w a : K a p ry s  H i­
szpański.

Ryszard Bukowski
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Tydzień
14. I .  —  27. I .  1947 r.

Zy c i e  m u z y c z n e :

24. I .  K o n c e rt sym fon iczny  o rk ie ­
s try  F ilh a rm o n ii P aństw ow ej. 
D y ry g e n t Z b ig n ie w  D ym ek. So­
liś c i:  Ire n a  D u b iska  (skrzypce), 
p ro f. W ojc iech  S m yk (obój). 
P rog ram : Concerto grosso g- 
m o ll N r. 10 —  J. F. Haendla, 
sym fon ia  d -d u r  N r. 35 —  W . A . 
M oza rta , k o n ce rt skrzypcow y 
d -d u r  op. 61 —  L . van  B eetho- 
vena i  E tiu d a  na o rk ie s trę  —  
B. Szabelskiego.

26. I .  N iedz ie lny  k o n ce rt popo łu ­
d n io w y  F ilh a rm o n ii P aństw o­
w e j. D y ry g e n t: W ito ld  K rz e - 
m ieńsk i. S o lis tka  B a rb a ra  Hesse 
(fo rtep ian ). W  p ro g ra m ie : W a­
r ia c je  sym fon iczne C. F ra n ka  
na fo rte p ia n  z tow arzyszen iem  
o rk ie s try , A nd an te  z w a r ia c ja ­
m i z s y m fo n ii H aydna i  w a r ia ­
c je  na tem a t M oza rta  w  op ra ­
cow an iu  M . Regera.

Z Y C IE  L IT E R A C K IE :
13. I .  Posiedzenie K o m is ji L ite ra c ­

k ie j In s ty tu tu  Ś ląskiego. M gr. 
Z. H ie ro w s k i re fe ro w a ł pracę 
p t. 25 la t  l i te ra tu ry  na Ś ląsku 
(1920 —  1945).

18. I .  W  ram ach w y k ła d ó w  w  
S tu d iu m  L ite ra c k im  L . H . M o r­
s tin  w y g ło s ił p re le kc ję  p. t.: „Z  
w a rsz ta tu  p isarza“  (praca d ra ­
m a tu rg a  i  tłum acza).

20. I .  42 w ieczó r K lu b u  L ite ra c ­
kiego. W  ram ach w ieczo ru  p re ­
le k c je  p. t.: „Z  etnogra ficznego 
n o ta tn ik a “  w y g ło s ił m gr. J. L i ­
gęza. O dczytano rów n ież  w e rs ję  
m ów ioną  k ró tk o m e tra ż ó w k i: 
„Boże N arodzenie w  B esk idach“  
w e d łu g  p ro je k tu  G ładysza.

25. I .  S tefan K is ie le w s k i w yg ło s ił 
w  S tu d iu m  L ite ra c k im  p re le k ­
c ję  p. t. „L ite ra tu ra  a p o lity k a “ .

27. I. Sąd K o n k u rs o w y  nagrody 
lite ra c k ie j „O d ry “  w  składzie : 
D r  S tan is ław  H e lsz tyńsk i, p ro f, 
d r  K a z im ie rz  W yka, p ro f, d r 
Tadeusz M ik u ls k i,  d r  Roman 
Lu tm a n , H e lena W ie low ieyska , 
W ilh e lm  Szewczyk i  W ojc iech 
Z u k ro w s k i, ro z d z ie lił nagrodę 
lite ra c k ą  „O d ry “  w  sposób na ­
stępu jący:
150.000 z ł —  E dm und  O sm ań- 

czyk za dotychczasową dzia­
ła lność ze spec ja lnym  uw zg lę ­
dn ien iem  „S p ra w  P o la kó w “  i

100.000 z ł —  W ład ys ław  Jan 
G ra b sk i za „Sagę o J a r lu  
B ro n iszu “ .

TE A TR :
23. I. Duża Scena. P rem ie ra  sztu­

k i  w  3 aktach  Jerzego S zan iaw -

W y ro k  — ale za co?
Przed k i lk u  d n ia m i na łam ach 

prasy ukaza ł się w y ro k  sądu cen­
tra lnego  Z A S P -u  w  spraw ie  R o­
m ana N iew ia row icza .

O tóż: „S ąd  da ł w  p e łn i w ia rę  
zeznaniom  ob. N iew ia ro w icza  . . .  
do tyczącym  jego dz ia ła lnośc i w  
o rg an izac ji n iepodleg łośc iow e j.

Sąd ro z p a trz y ł i  w z ią ł pod u w a ­
gę dokumenty i zeznania, s tw ie r­
dzające ,że pracę w  tea trze  „K o ­
m ed ia “ . . .  ob. R. N ie w ia ro w icz  
p o d ją ł na rozkaz swoich zw ierz­
chników organ izacy jnych . D la  de­
c y z ji sądu doniosłe znaczen ie-m ia ł 
fa k t, że ob. Rom an N ie w ia ro w icz  
za działalność niepodległościową 
b y ł a resztow any.“

S ą d . . .  „W z iąw szy  pod uwagę 
w szys tk ie  oko liczności sp ra w y po­
s ta n o w ił“  —  m. in . „pozbaw ić  R o­
m ana N iew ia ro w icza  p ra w a  z a j­
m ow an ia  w  tea trze  k ie row n iczych  
s tanow isk  a rtys tycznych  na la t  
3 . . . “

Z  k o le i Z A S P  p o w in ie n  na na ­
s tępnym  posiedzeniu sądu „k o le ­
żeńskiego“  pozbaw ić p ra w  oby­
w a te lsk ich  na przeciąg trzech  la t 
w szys tk ich  w ię źn ió w  p o lityczn ych  
n iem ie ck ich  obozów ko n cen tra ­
cy jnych .

Co by ło  p rzyczyną  ta k  surow e­
go w y m ia ru  ka ry?  K o m u n ik a t 
Z A S P -u  n ie  w spom ina  o tym . 
P raw dopodobn ie  w z ię to  pod u w a ­
gę w ysok ie  za ro b k i ob. N ie w ia ­
row icza. D ziw ne, że Sąd K o le ­
żeński n ie  zas tanow ił się nad tym , 
dokąd o d p ły w a ły  zarobione p ie ­
niądze . . .  Że n ie  sko n ta k to w a ł 
się z ludźm i, k tó rz y  m o g lib y  tę 
spraw ę w y ja śn ić . (N)
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Katouiic
skiego —  „D w a  te a try “ . Reży­
seria E dm und W ie rc iń sk i. D e­
ko ra c je : A n d rze j Pronaszko. 
M uzyka : W ito ld  K rzem ień sk i. 
W ykona w cy : B. D ąbrow sk i, L. 
Castori, J. Jab łonow ska, M . 
G ie ln ie w sk i, T . Ł o m n ic k i, R. 
H ie ro w sk i, M . Jasieck i, Z. Z ycz- 
kow ska, A . G órecka, I. S m ia - 
ło w sk i, M . K ośc ia łków ska , K . 
W ichn ia rz , D. K ucka , M . B ie ­
le ck i, J. B ie le ck i i  T. K o n d ra t.

S Z T U K I P IĘ K N E :
Z am kn ię ta  została w ys ta w a  prac 
ro d z in y  K onarzew sk ich . Od n ie ­
d z ie li 19. I .  w ys ta w a  p rzen ie ­
siona została do Zabrza.

IN N E :

15. I. F ry d e ry k  i  Ire n a  J o ll io t-  
C u rie  b a w il i w  K a tow icach .

17. I. A kad em ia  z o k a z ji 2 rocz­
n ic y  oswobodzenia W arszaw y. 

25. I. A kad em ia  z o k a z ji 23 rocz­
n icy  śm ie rc i Len ina.

Bronisław Dąbrowski grał rolę Dyrektora 
„Małego Zwierciadła4*.

„Dwa teatry“

Tadeusz Kondrat — Dyrektor „Teatru 
snów44. Marian Bielecki — Ojciec z jednoaktówki 

„Powódź4’.

Wśród czasopism
M ies ięczn ik  P olskiego Z w ią zku  

Zachodniego, wychodzącego w  
K a to w ica ch  „Strażnica Zachod­
n ia“, dobrze p rz y s łu ż y ł się na 
zam kn ięc ie  p ię tnasto lec ia  swojego 
is tn ie n ia  spraw ie  łu ż y c k ie j przez 
w yd an ie  specja lnego zaszytu, k tó ­
r y  s tanow i p a m ię tn ik  odbytego w  
początkach paźdz ie rn ika  w  Pozna­
n iu  zjazdu, poświęconego zagad­
n ien iom  Łużyc. Z ja zd  ten zw o­
ła n y  zosta ł przez P Z Z  w  w y n ik u  
s iln ie  od czu te j-po trze by  n ie  ty lk o  
p rzedysku tow an ia  p ro b le m u  łu ­
życkiego w  okresie  jego w ie lk ie ­
go zak tu a lizow a n ia  się, ale w  ró ­
w n e j m ie rze z konieczności p rze ­
kazan ia  g ronu  osób za in teresow a­
nych  tą  sprawą, działaczom  spo­
łecznym , dz ienn ika rzom , p u b lic y ­
stom, lite ra to m  pew ne j sum y pod­
s taw ow ych  w iadom ości o użycach 
w  fo rm ie  usystem atyzow ane j i  
p rze jrzys te j, w  ta k im  u jęc iu , k tó ­
re  pozw a la łoby na dalsze, p ra k ­
tyczne ko rzys tan ie  z ty c h  w ia d o ­
m ości w  p row adzen iu  a k c ji na 
rzecz Łużyc. Toteż uzupe łn ien ie  
z jazdu i  u trw a le n ie  jego re z u lta ­
tó w  w  fo rm ie  w spom n iane j, liczą ­
cej ponad sto s tron  d ru k u  p u b li­
k a c ji specja lne j m a poważne zna­
czenie p ra k tyczn e  i  zas ługu je  —  
ja k  się to m ó w i —  na uznanie.

Ł u ż y c k i zeszyt „S tra ż n ic y  Za­
cho dn ie j“  ma, podobn ie jak: sam 
zjazd, k tó rego  je s t odbic iem , dw ie  
części. P ie rw sza to  naukow a, op ra ­
cowana przez pro fesorów  u n iw e r­
sy te tów  po lsk ich , d ruga  to  część 
po lityczna , ak tua lna , za ryso w u ją ­
ca p ro b lem  łu ż y c k i w  ta k im  
kszta łc ie , w  ja k im  go obecnie w in ­
n iśm y w idz ieć i  rozum ieć. Część 
p ierw szą s tanow ią  cz te ry  re fe ra ­
ty . P ro f. Tadeusz L ehr-S p iaw iń - 
ski pisze o początkach s ło w ia ń - ' 
skiego za ludn ien ia  Łużyc, us ta ­
la jąc , że obecni Łużyczan ie  są po­
to m k a m i ludnośc i s łow iańsk ie j, 
k tó ra  te ren y  te zam ieszku je co- 
n a jm n ie j od tysiącasześciuset la t. 
P ro f. Józef W idajewicz da je  za­
rys  h is to r ii Łużyc, syntetyczne 
dzie je  ich  n ie d łu g ie j n iepodłego- 
ści i  b lisko  ty s ią c le tn ie j n iew o li. 
Rzeczą cha rak te rys tyczną  jest, że 
ro k  p rzy jęc ia  przez Polskę chrze­
śc ijaństw a , r. 963, je s t zarazem 
ro k ie m  u tra ty  n iepodleg łośc i d la  
Łużyc. G dy m y  w ch od z iliśm y  na 
w id o w n ię  dz ie jów , S erbow ie Ł u ­
życcy schodzili w  m ro k i n iew o li. 
P ro f. W itold  Taszycki cha rak te ­
ry z u je  ję z y k i łu życk ie  oraz ich  
stosunek do sąsiednich ję zykó w  
s łow iańsk ich , s tw ie rdza jąc  silne

Satyra Niemiec:

Wychudzona postać G erm anii u 
drzw i Domu Narodów Zjednoczo­

nych. „—  Kiedyś także 
znów wejdę do środka.“

(„Berliner Zeitung“ , rys. Reschke)

p ie rw o tne  z w ią zk i łu ż y c k ie j g ru py  
ję zyko w e j z g rupą  ję zykó w  le - 
ch ick ich , k tó re  to z w ią zk i u le g ły  
roz luźn ien iu  dopiero na sku tek  
pew nych  zm ian, ja k ie  zaczęły za­
chodzić w  językach  łużyck ich , z 
k tó ry c h  to  zm ian na jw ażn ie jszą  
d la  tego p ro b lem u b y ła  u tra ta  no - 
sowości samogłosek nosowych. 
Jeszcze dziś ję z y k i g ru p y  łu ż y c ­
k ie j są przez sw o je  cechy znacz­
nie  bliższe g ru p ie  le ch ick ie j n iż  
czesko-s łow ackie j. N a job sze rn ie j­
szy re fe ra t w y g ło s ił p ro f. Tadeusz 
St. Grabowski, da jąc cenny zarys 
k u ltu ry  m a te ria ln e j i  duchow ej, 
l i te ra tu ry  i  sz tuk i Serbów  Ł u ­
życk ich . W  części d ru g ie j zna jd u ­
je m y  re fe ra t Eugeniusza P auk- 
szty o aspekcie m o ra ln y m  spraw y 
łu ż y c k ie j oraz Edwarda Serw ań- 
skiego o p ro b lem ie  po litycznego 
rozw iązan ia  te j spraw y. K ró tk a

W następnym numerze 
ukaże się ciekawy ar­

tykuł Mariana Seydy, prze 

znaczony specjalnie dla 

„O dry“  p. t. „Sprawia Nie­

miec z perspektywy moje­

go Londynu*.

Autor tego artykułu, Ma­

rian Seyda —  to znany pu­

blicysta i polityk, były czło 

nek Komitetu Nar. Pol. w 

Paryżu w  latach 1917—  

1919, były min. spraw za­

granicznych, poseł na Sejm, 

senator, ostatnio zaś poli­

tyk emigracji polskiej w 

Londynie.

ale pe łna  treśc i rozp raw ka  S er- 
wańskiego us ta la  następujące za­
sady, k tó re  w in n e  być brane pod 
uwagę i  rea lizow ane p rzy  roz­
w ią z y w a n iu  p ro b lem u w o lnych  
Łużyc: in ic ja ty w a  w  te j spraw ie  
w y jść  może ty lk o  ze s trony  sa­
m ych Łużyczan, n ie  p o w in n y  je j 
pode jm ow ać żadne państw a są­
siednie choćby n a jb a rd z ie j życz­
liw e , k tó re  muszą pozostaw ić Ł u ­
życzanom swobodę w y b o ru  fo rm , 
ja k ie  m ia ły b y  być d la  w o ln ych  
Łużyc  zastosowane, a sw o ją  po­
moc w in n y  po tra k tow a ć , ja ko

szeroko zakro joną  akc ję  pom ocy 
po lityczn e j, k u ltu ra ln e j,  p ropa ­
gandow ej i  n a tu ra ln ie  gospodar­
czej. Jako jedno  z n a jw a ż n ie j­
szych i  n a jp iln ie js z y c h  zadań 
usta la  S erw ańsk i d la  pańs tw  sło­
w ia ń sk ich  so lida rne  i  energ iczne 
w ys tąp ien ie  p rze c iw ko  tem u sta­
n o w i rzeczy, ja k i obecnie na Ł u -  
życach obserw ujem y, gdzie Ł u ­
życzanie są przez N iem ców  g w a ł­
tow n ie  prześladow ani, gnęb ien i i  
ge rm an izow an i ja k  da w n ie j. In ­
tencją  w yp ow ied z i Serwańskiego 
jest, by  z jazd  łu ż y c k i w  P oznan iu 
s ta ł się m om entem  pewnego p rze­
łom u w  s tosunku P o lakó w  do 
sp raw y łu życk ie j, by  „og ie ń  p rz y ­
ja źn i d la  Łu życ  zam ien ił się w  
p ra w d z iw e  ognisko p ra k tyczn e j, 
rea lne j dz ia ła lnośc i“ .

O by ta k  by ło . N ie  w y d a je  nam  
się jednak, by  od czasu tego z ja ­
zdu rozw ó j sp raw y łu ż y c k ie j w  
Polsce poszedł w  k ie ru n k u , ja k i 
m u w  P oznan iu us iłow ano słusz­
nie w yk re ś lić . M ie liś m y  w  osta t­
n ich  m iesiącach sporo w łasnych  
i  bardzo b lis k ic h  k łopo tów , p rzy  
tym  spraw a łużycka  an i rusz n ie  
może się stać elem entem  p o lity k i 
m iędzynarodow ej, ciągle ją  na 
tym  te ren ie  u trąca ją . Z  obawą 
i troską  m y ś li się o tym , że w  za­
męcie ta k  o lb rzym ich  p ro b lem ów  
ja k ie  się p ię trzą  na na jb liższe 
m iesiące przed k ie ro w n ik a m i po- 
U ty k i św ia tow e j, ten m a ły  i  n ie - 
szczęśliwy na ród  pó jdz ie  ze swoją 
traged ią  w  zapom nienie. T y lk o  
je d n o lite  w ys tąp ie n ie  w szystk ich  
państw  s łow iańsk ich  m ogłoby 
tem u zapobiec. Czekam y na nie.

Z F ra n k fu r tu  nad M enem  za­
w ę d ro w a ł do nas osta tn io  „n ieza ­
leżny ty g o d n ik  de m okra tyczn y“  
„K ro n ik a “ , w yd a w a n y  przez Po­
la ków  przebyw a jących  jeszcze na 
teren ie N iem iec. N o tu je m y  to p i­
smo, bo p rzynos i ono pewne c ie­
kaw ostk i. Do n ich  na leży obszer­
ny  a r ty k u ł Jerzego Szeptyckiego 
z Kassel p t. „D z ie je  Jana W a ła ­
cha“ , om aw ia jące dz ie je  osob li­
w e j k a r ie ry  a rtys tyczne j tego gó­
ra la  z Istebnej, (którego a u to r za­
licza om y łkow o  do Podhala), do­
skonałego m a la rza  i  g ra fika , uraz 
w y s iłk i jego p ro te k to ra  Jerzego 
W archałowskiego. A u to r  a r ty k u łu  
nie zna n a tu ra ln ie  obecnych lo ­
sów W ałacha, k tó ry  zna jd u je  się 
znów  w  c iężk im  położeniu, o czym 
prasa po w o jn ie  k ilk a k ro tn ie , ju ż  
pisała. In n ą  c iekaw ostką je s t” w  
tym  p iśm ie  a r ty k u ł S tan is ław a 
Vincenza, au to ra  znanej przed 
w o jn ą  ks ią żk i „N a  w yso k ie j po­
ło n in ie “ , k tó ry  okres w o jn y  spę­
d z ił na W ęgrzech i, ja k  dopisek 
p rzy  nazw isku  w skazyw a łby , na­
da l tam  jeszcze przebyw a. V in -  
cenz w  sposób k u ltu ra ln y  i  sym ­
pa tyczny p ro w a dz i w  „K ro n ic e “  
„ro zm o w y  z czy te ln ik ie m  o ks iąż­
kach i  czy tan iu “ . „K ro n ik a “  p rz y ­
nosi boga ty m a te ria ł in fo rm a c y j­
ny. D o w ia d u je m y  się stam tąd, że 
np. C a t-M a ck iew icz  za łoży ł w  
Londyn ie  nowe, w łasne pism o pt. 
„L w ó w  i  W iln o “ , k tó re  uczyn ił 
p ryw a tn ą  try b u n ą  pu b licys tycz - 
n3> czyniąc to p ism o środk iem  do 
przeprow adzan ia  rozg ryw ek  p o li­
tycznych przez siebie samego in i­
c jow anych. R edakcja  „ K r o n ik i“

Janina Jabłonowska — Laura.

Ludwika Castori — Liselotta.

ostro k ry ty k u je  postępowanie 
M ack iew icza i  cha rak te ryzu je  jeg® 
pism o ja ko  stojące na rażąco n i­
sk im  poziom ie. D o w ia du jem y się 
też o is tn ie n iu  na e m ig ra c ji I n ­
s ty tu tu  badania na jnow sze j h i­
s to r ii p o lsk ie j im . Józefa P i ł­
sudskiego. N ie  z d z iw i nas to, gdy 
s tw ie rdz im y , że jego dy re k to re m  
jes t n ie  k to  inny , ja k  p. W acław  
Jędrze jew icz, k tó ry  n a tu ra ln ie  
ja ko  pierwsze w y d a w n ic tw o  In ­
s ty tu tu  w y d a ł w y b ó r p ism  jego 
patrona. A le  m a ten In s ty tu t  i  
rzeczy ciekawe. Do ta k ic h  należy 
s tw orzen ie  dok ładne j b ib lio g ra f ii 
dz ie ł do tyczących P o lsk i a będą­
cych w  posiadan iu b ib lio te k  ame­
rykań sk ich . B ib lio g ra fia  ta  obe j­
m u je  n ies te ty  ty lk o  3540 pozyc ji 
i  je s t podobno kom p le tna . Cenną 
pozycją w ydaw n iczą  je s t chyba 
dw utom ow e dzieło p t. „P o lan d  in  
the B r it is h  P a rlia m e n t 1939— 45“ . 
N ie  m n ie j W ac ław  Jędrze jew icz 
ja k o  d y re k to r in s ty tu tu  o cha rak ­
terze naukow o -  badaw czym  to 
z ja w isko  nieco dziwne. W  każdym  
razie, je ś lib y  in s ty tu t ten  w y d a ł 
opracow anie dw udziesto lec ia  n ie ­
podległości, n ie  w ie lu  zna jdzie  d la  
te j ks ią żk i czy te ln ikó w , (k i)
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